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Dr u g i  f r o n t
T rzeba sobie uprzytom nić 

dzieje polskie sprzed la t kilku­
dziesięciu, by oceni w całej peł 
ni ten  olbrzym i skok  ideowy 
wdól, jakiego dokonał obóz tak  
aw. narodow y od tam tego cza­
su. „Linja rozwojowa" jest w 
samej rzeczy co najmniej k a rk o ­
łom na; od „Ligi Polskiej", p ra ­
w ie rewolucyjnej pod względem 
społecznym , ,,m asońskiej" i po ­
w stańczo - niepodległościowej 
aż do „teory j” , w obec k tórych 
nieboszczka „Rola" Jan a  Jeleń  
skiego stanow iłaby nieosiągalny 
szczyt ku ltury  i powagi m yśle­
nia, —  to  jest bądź co bądź dy­
stans w cale duży.

Obchodzi nas w tej chwili tyl 
ko stan obecny.

Propaganda obozu „narado 
w ego" została  zakrojona na ska 
lę bardzo  szeroką. M amy m nó­
stwo pism i pisem ek aż do „W ar 
ty "  w łącznie; m am y akcję zgro­
m adzeniow ą; m am y — ponad 
w szelką w ątpliw ość p rzesiąka­
nie idej i pojęć środow iska >,na 
rodow ego" do środow iska „sa­
nacyjnego"; arty k u ł ostatn i „G a 
ze ty  Polskiej", pióra, jak  słę 
zdaje, p. Ign. M atuszew skiego, 
jest jaskraw ym  tego dow odem ; 
„W arszaw ski Dziennik N aro­
dowy" podniósł ten  fak t z dużą 
słusznością.

Zawsze w arto  nazyw ać rz e ­
czy po imieniu. Idee i pojęcia 
propagandy obozu ,.narodow e­
go" m aszerują regularnie krok  
za krokiem  w ślad za ideam i i 
pojęciami ruchu hitlerow skiego 
w  „T rzeciej" Rzeszy. Słynne 
antyżydow skie „ustaw y norym ­
bersk ie" odegrały rolę jakiegoś 
objaw ienia dla polskich „nacjo­
nalistów ". T a sw oista „między- 
narodow ość" polskiego „nacjo­
nalizm u, jego w yjątkow a zdol­
ność do niewolniczego naślado­
w nictw a obcych wzorów, w naj 
drobniejszych naw et szczegó­
łach, przeraża poprosłu  każdego 
człowieka, k tó ryby  pragnął dla 
w szystkich polskiej myśli poli­
tycznej k ierunków  — smodziel- 
ności.

A tym czasem  zachodzi zja­
w isko w ręcz odw ro tne; koła 
tak  zw. narodow e ulegają asy­
milacji ideowej, płynącej spoza 
granicy zachodniej R zeczypo­
spolitej; ten  proces „równania 
się“ na Berlin Hitlera podaw a­
ny zostaje codziennie ludziom 
w  Polsce w postaci najbardziej 
w ulgarnej, rozpaczliw ie dem a­
gogicznej, beznadziejnie naiw ­
nej. Bo proszę wziąć „pępek 
św iata" — sprawę żydowską w 
ujęciu „narodow em "; znajdzie­
cie w szelkie możliwe tłóm acze- 
m a na język polski — bezpo­
średnie czy pośrednie — .d o ­
k try n  hitlerow skich; nie znaj­
dziecie najskrom niejszej choćby 
próby rozwiązania spraw y ży­
dowskiej. A  przecie o to  w łaś­
nie—  zdaw ałoby się —  oowin- 
noby chodzić! P

T a kw est ja żydow ska za ta ­
pia w umysłowości „narodo­
w ej" wszelkie w ielkie zagadn’e 
nia życia polskiego. N aw et sy­
stem  rządzenia pozostał na w i­
downi głównie z punktu w idze­
nia... rzekom ej uległości wobec 
„wpływów żydowskich .

cuijąca i w m ieście i na wsi stoi 
w obliczu zadań ogrom nych i w 
obliczu trudności ogromnych. I 
pokolenie dzisiejsze, i pokole­
nie następne muszą dać ze sie­
bie m nóstw o wysiiku najbardziej 
ofiarnego. D latego to  pogrąża­
nie problem ów, od k tórych  za­
leży sam by t kraju —  p rzebu­
dow a społeczna, gospodarka pla

nowa, wolność polityczna, god­
ność i prav,ro człow ieka, sprawa 
narodow ościowa, — w m ętnej 
fali dywersji antysem ickiej staie 
się prawdziwem niebezpieczeń­
stwem, Na parę  la t przed  woj­
ną groziło to  sam o ów czesne­
mu ruchowi niepodległościow e­
mu. W tedy  a tak  został odpar­
ty. Dziś groźba zaw isła nad w al

ką o zmianę ustroju społeczne­
go, o  likwidację systemu rządze 
nia. Robotnik, chłop i p racow ­
nik umysłowy muszą ją znowu 
odeprzeć. To jest —  dzisiaj — 
nasz drugi, ale wagi pierw szo­
rzędnej, front.

M. NIEDZIAŁKOW SKI.

Sytuacja we Francji
Radykałowie zerwali z system em  gabinetów koncentracji narodow ej

Wybór dep. Daladiera na pre­
zesa partji radykalnej wywołał 
stosunkowo niewiele komentarzy w 
prasie francuskiej, której zainte­
resowanie zwrócone jest przede 
wsizystkiem na przesilenie gabine­
towe. Niemniej jednak wybór Da- 
ladiiera ma duże znaczenie dla po­
lityki partji radykalnej, gdyż świad 
czy on — jak podkreśla dep. Blum 
w socjalistycznym „Populaire" — 
o d»f?"*tywnrm -erwaniu radyka­
łów z systemem gabinetów, opie­
rających sęi na zasadzie t. zw. unji 
narodowej, lub rozejmu partyjne­
go. Powierzenie dep. Daladierowi 
prezesury partji przesuwa phrtję 
radykalną w kierunku obrony de­
mokracji i reform społecznych, któ 
rych wyrazem jest Front Ludowy.

Prasa prawicowa różnie przyj­
muje wybór Daladiera. „Echo de 
Paris", atakując w gwałtownej tor 
mie Herriiota, twierdzi, że Dała- 
dier symbolizuje skrajne dążności, 
gwałtowność i krew, przelaną w 
dniu 6 lutego.

„Journal de Debats" podkreśla 
iż uchwała radykałów jest wymie-

nej. Przypominając rolę Herriota 
we wszystkich niepomyślnych dla 
Francji wydarzeniach politycznych, 
dziennik zauważa, iż dep. Daladier 
miał wprawdzie rzadziej sposob­
ność do okazywania swoich talen­
tów dyplomatycznych, ale pomi­
mo bo może się wykazać współ­
pracą w pakcie 4-ch. Pakt ten wy­
wołał zamęt w poglądach wszyst - 
kich zaprzyjaźnionych z Francją

państw, stojących na gruncie utrzy­
mania traktatu wersalskiego.

***
Dzienniki francuskie wskazują 

na możliwość utworzenia przej­
ściowego gabinetu, którego zada­
niem byleby przeprowadzenie no­
wych wyborów. Opinję tę wypo­
wiada między innymi organ nowe­
go przewodniczącego stronnictwa
radykałów, Daladiera. (PAT.).

[II rODOIIZ! won
Dn. 16-go b. m. odbyło się w Pa­

ryżu posiedzenie wspólne zarzą­
dów Międzynarodówek Socjali­
stycznej i Zawodowej, na którem 
powzięto jednomyślnie uchwałę w 
oprawie wojny abisyńskiej.

Uchwała stwierdza na wstępie z 
zadowoleniem, że opinja publiczna 
świata z coraz większem powodze­
niem domaga się przeprowadzenia 
sankcyj i silnej organizacji bezpie­
czeństwa zbiorowego.

Uchwała wskazuje zwłaszcza na 
Anglję i Francję, gdtzie pod naci­
skiem opinji publicznej udarem­
niono „sprzysię żenie Lavala — 
Hoara".

Obie Międzynarodówki wzywa­
ją wszystkie należące do nich par- 
tje i związki, by podwoiły swe 
wysiłki: więcej niż kiedykolwiek
jest nezbędna czujność ma®, by 
wbrew zdradzieckim manewrom 
różnych podejrzanych kół, przy­
wrócić i utrzymać pokój.

Międzynarodówki z najgłębszem 
oburzeniem piętnują barbarzyń­
stwa faszystowskie, wyrażające się 
w umyślnem bombardowaniu szpi­
tali.

Na froncie i poza frontem
Niezadowolenie wśród włoskich wojsk kolorowych

Sytuacja na frondę północnym 
nie uległa wczoraj większym zmia­
nom. W dalszym ciągu toczą się 
walki partyzanckie pod Aksum i 
Makalle, Podobno Włosi przy­
gotowują się do generalnej kontr­
ofensywy, celem „oczyszczenia" 
rejonu Tembien z wojsk abisyń- 
skich, Narazie samoloty włoskie 
przeprowadzają loty wywiadow- 

rzona nietylko przeciw polityce I "̂ e. Jeden z samolotow przele- 
wewnętrznej Rządu Lavala, a le?ciał nad Dessie. Z ogrodu pałacu 
także przeciw polityce zagranicz- 'cesarskiego karabiny maszynowe 
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Nowy projekt ustawy
o zaopatrzeniu em ery ta lnem  prac. samorządowych

**
*

To nie sa żartv. Polska Pra-

Wczoraj doręczono Związkom 
Zawodowym Pracowników Miej­
skich i Użyt. Publicznej projekt u- 
stawy o zaopatrzeniu emerytal­
nem pracowników samorządowych, 
opracowany przez Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych.

Omówienie tego projektu poda­
my w jutrzejszym numerze, ograni­
czając się obecnie do podkreślenia 
tylko ważniejszych jego zasad.

Wprowadza on trzy rodzaje u- 
bezpieczeń: Samorządowy Zakład 
Emerytalny, ubezpieczenia we wła­
snym zakresie Związku Samorządo 
wego i ubezpieczenie ogólne ZUS., 
a to w zależności od charakteru 
służbowego pracownika (publiczno­
prawny i prywatno - prawny), o-

raz lat pracy. Stąd też uprawnie­
nia emerytalne pracowników są 
bardzo zróżniczkowane.

Projekt wywłaszcza pracowni­
ków i emerytów z dotychczaso­
wych praw emerytalnych i obcina 
obecne i przyszłe emerytury prze­
ciętnie o 25 — 30 %, nie licząc ob­
niżki spowodu podwyższonych po­
datków uposażeniowych. Warun­
kowo, a nic z reguły, jak to miało 
miejsce dotychczas, będzie zali­
czana do wysługi emerytalnej służ 
ba wojskowa, lub praca niepodle­
głościowa.

Cały projekt ustawy , możnaby 
określić zdaniem, że jest likwida­
cją dotychczasowych uprawnień 
pracowników samorządowych.

W Chinach
Pochód wojsk czerwonych

Z Tokio donoszą: Dzienniki za­
mieszczają wiadomości z połud­
niowych Chin o walkach na wiel­
ką skalę między oddziałami Czang- 
Kai-Czeka a chińską czerwoną ar- 
mją. Walki rozgorzały w prowin 
cji Gujdżow. Czerwoni widocznie 
mają zamiar dotrzeć poprzez tę 
prowincję do Szeczuanu, aby po­
łączyć się tam z innymi czerwony­
mi oddziałami, 5 dywizyj rządo­

wych, przywiezionych z Huańsi, 
zagrodziło przejście oddziałom 
czerwonych. Agencja „Domei Cu- 
sim“ donosi, iż po krwawej wal­
ce pod Czinpinem, na polu bitwy 
zostało 4.000 trupów. Wojska rzą­
dowe używają przeciw czerwonym 
samolotów bombardujących. Obec 
nie walki toczą się w 150 kim. od 
m. Gujan, stolicy prowincji Guj­
dżow.

ostrzeliwały samolot. Jeden z ka­
rabinów był obsługiwany przez ce­
sarza Haile Selassie. Samolot le­
ciał na wysokości kilkuset metrów 
tak, że pociski abisyńskie nie tra­
fiły weń.

Na froncie południowym prze­
prowadzane jest przegrupowanie 
sil. Na pomoc wojskom Rasa De- 
sty zmierzają oddziały, pozostające 

pod dowództwem Dedzasmacza 
Makonnena, gubernatora prowin­
cji Wollamo. Za kilka dni prze­
grupowanie zostanie ukończone 
Posiłki, złożone przeważnie z od­
działów nieregularnych, liczą tikoło 
50,000 ludzi.

#*
*

Według zeznań jeńców askaryj- 
skich, w oddziałach Askarysów 
wzrasta niezadowolenie, ponieważ 
oddziały te używane są stale w 
pierwszej linji ognia, W kilku wy­
padkach wyraźnego nieposłuszeń­
stwa dowództwo włoskie zaneago 
wało dość łagodnie, gdyż oddziały 
ogarnięte fermentem, odesłano na

tyły, gdzie je zreorganizowaniu. O 
ciicerach Askarysi wyrażają się 
przychylnie, lecz skarżą się ca u- 
przywilejowanie białych żołnierzy.

Prasa egipska donosi, że stałym 
pilotem Negusa jest Rosjanin Ba- 
biczew, liczący zaledwie dwadzieś­
cia kilka lat. Lotnicy francuscy, 
będący na służbie abisyńskiej, wy 
rażają się o Babiczewie jako o 
pierwszorzędnym lotniku. Babi- 
ozew, wioząc cesarza z Harraru do 
Addis Abeby, potrafił uniknąć po­
ścigu dwóch samolotów włoskich,

Międzynarodówki oczekują od 
Ligi Narodów, że na zbrodnie fa­
szystowskie wobec prawa między­
narodowego i elementarnych uczuć 
ludzkich odpowie wreszcie całym 
ciężarem przewidzianych w pakcie 
Ligi sankcyj. Należy zwłaszcza na­
tychmiast zabronić wywozu do 
Włoch nafty, węgla, żelaza i stali.

Uchwała przypomina obowiązki 
państw Ligi z tytułu art. 16 paktu 
Ligi i stwierdza, źe skuteczna ak­
cja zbiorowa w obecnym zatargu 
włosko - abisyńskim może być bez­
nadziejna, jeżeli państwa, a szcze­
gólnie państwa śródziemne - mor­
skie, nie będą zdecydowane współ 
n'e odeprzeć napad na jedno z nich 
i jeżeli obrona zbiorowa nie będzie 
zgóry należycie przygotowana.

Międzynarodówki protestują naj 
ostrzej przeciw nadużyciom, upra­
wianym na temat wielkiego i skom­
plikowanego zagadnienia podziału 
surowców, zagadnienia, które win­
no być rozwiązane w atmosferze 
pokoju, ale którego niewołno uży­
wać, jako pretekstu dla przedłuże­
nia wojny w Abisynji i ofiarowa­
nia napastnikowi premji w innej 
fonmic.

Międzynarodówki oświadczają 
ponownie, że żaden kompromis * 
napastnikiem, lecz tylko całkowite 
wykonanie prawa międzynarodo­
wego i przykładne odparcie gwał­
ciciela pokoju może powstrzymać 
innych ewentualnych napastników.

JEŻELI NAPAD MUSSOLINIE- 
GO NIE ZOSTANIE ODPARIY, 
ISTNIEJE MAŁO NADZIEI, BY 
W BLISKIEJ PRZYSZŁOŚCI MO­
ŻNA BYŁO UNIKNĄĆ NAPADU 
ZE STRONY NIEMIEC HITLE­
ROWSKICH, LUB MILIT A RY- 
STYCZNEJ JAPONJI.

Najszybsze zakończenie woiny w 
Afryce bez koncesyj na rzecz na­
pastnika faszystowskiego, pozosta­
je najpilniejszem żądaniem klasy 
robotniczej w jej walce przeciw 
faszyzmowi a za pokojem.

S p r a w a  Haupimanna
wikła się corai bardziej

Gubernator Hoffmann oświadczył 
wczoraj w Trenton, iż polecił od­
roczyć egzekucję Hauptmanna, po­
nieważ ma nadzieję, ze cała spra­
wa zostanie wkrótce wyjaśniona.

Agend „Gestapo"
poza granicami Niemiec

Z Wiednia donoszą agencji PRESS:
Socjalistyczna niemiecka prasa emigracyjna zapowiada ogłoszenie 

listy tajnych agentów policji polit ycznej min. Goeringa t. zw. „Ge­
stapo", działających poza granicami Niemiec.

Lista obejmować ma 300 nazwisk agentów, operujących w Austrji, 
Czechosłowacji, Francji, Polsce i Szwajcarji. Jest rzeczą znamien­
ną, iż wśród agentów „Gestapo" znajdują się również ludzie pocho­
dzenia żydowskiego a takie liczne kobiety.

Równocześnie z ogłoszeniem listy tajnych agentów podane będą 
informacje, dotyczące metod dzia łania poszczególnych agentów oraz 
środowisk, w których oni operują.

Największa ilość agentów „Ges tapo" skoncentrowana jest w tych 
krajach, w których powstały liczne skupienia emigrantów z Nie 
mieć.

Szczególnie Czechosłowacja, Francja i Szwajcarja stanowią teren 
operacyjny licznych agentów policji min, Goeringa. Agenci ci dzia­
łają również w Polsce, w której przebywa znaczna ilość emigran­
tów żydowskich z Niemiec.

Zadaniem agentów „Gestapo" śledzsn!e dz«a a!r»ości emigran­
tów, przyczcin system prowokacji uprawiany jest ua szeroką skalę.

Sprzeczności w zeznaniach świad­
ków na procesie skłoniły go do 
zwrócenia się do policji, by pod­
jąć nanowo wysiłki w celu wykry­
cia rzekomych współsprawców 
zbrodni. Waszyngtoński detektyw 
Robert Kick, któremu gubernator 
polecił zbadać sprawę, usiłować 
będzie dostarczyć dowodów, że zna 
lezione w pobliżu siedziby płk. 
Lindbergha zwłoki dziecka nie są 
zwłokami synka Lindbergha. Jed­
nym z dowodów ma być fakt, że 
prześwietlenie znalezionych zwłok 
wykazało ślady pewnej ułomno­
ści na nodze tego dziecka, pod­
czas, gdy syn Lindbergha żadnych 
tego rodzaju uszkodzeń nie miał.

(PAT)

Rozwiązanie parlam entu 
japońskiego

Premjer japoński Okada ogłosił 
wczoraj dekret o rozwiązaniu par 
lamentu. Akt ten interpretowany 
jest w kolach politycznych jako 
manewr, mający na celu uniknię­
cie uchwalenia Rządowi votum nie 
ufności, do czego zmierzała partja 
Sejukai, posiadająca większość w 
parlamencie. Nowe wybory mają 
być rozpisane 22-go lutego. (PATi
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Urywki ze „Strzępów meldunków"

HI
O książce gen. Sławoja - Skład- 

kowskiego p. t. Strzępy meldun­
ków pisaliśmy, jak dotąd, dwa ra­
zy, powtórzyliśmy parę ustępów za 
„Głosem Narodu" i zrobiliśmy w 
niedzielę ubiegłą parę własnych 
uwag. Dziś przytaczamy znowu 
parę ustępów w brzmieniu dosłow- 
nem. Teksty przytoczone umożli­
wią nam ocenę ostateczną. Red.

ROZWIĄZANIE SEJMU.
Po objęciu Rządu przez Pana 

Marszalka, nikt w Polsce-nie wąt­
pił, że wkrótce zajdą znaczne ztnia 
ny w życiu politycznem Państwa.

Jakoż, dnia 29 sierpnia 1930 ro 
ku, o godzinie szóstej i pół po po­
łudniu, wezwani zostaliśmy do Pre- 
zydjum Ministrów na Radę Gabi­
netową, Punktualnie o oznaczo­
nej godzinie, Pan Marszałek zasiadf 
na fotelu premjera, obok Niego mi­
nister Beck.

Komendant wygląda źle i zm ę­
czony , jak zwykie w okresach wy­
tężonej pracy. Dla nas, ministrów, 
jest ciągle surowy i — celowo sa­
motny.

Widocznie przyjdą ważne decy­
zje, które narzuci nam Pan Mar­
szałek.

Gdyśmy siedli przy stole obrad, 
Pan Marszałek zaczął mówić gło­
sem głębokim i podnieconym:

— „Zebrałem Panów, by dać 
wam wniosek do uchwalenia. Wnio 
cek ten brzmi o rozwiązaniu Sej­
mu.

...Ta głupia konstytucja. Ta'głu­
pia konstytucja...

Proszę panów, ja przystępuję do 
motywacji.

Ja  dawno zmierzyłem swoje mo­
żliwości i niemożliwości pracy 
Pierwszą rzeczą, która mię skłania 
do rozwiązania Sejmu, jest system 
niemożliwości babrania się w wiel­
kich brudach.

Nigdy tego nie mogłem znieść, — 
urodziłem się we dworze i nazy­
wali mię paniczem, i nie mogę ba­
brać się w brudach, i wtedy wolę 
zabić człowieka.

Tymczasem w Sejmie, ja ciągle 
musiałbym babrać się w brudach. 
Druga rzecz, panowie posłowie zro 
bili fach w przestępowaniu prawa 
w sposób liczny i ciągły.

Jak  ja mogę zależeć od czasu 
wakacyjnego jakiegoś drania... Mu­
siałbym odpowiadać na te drań- 
stwa stale gwałtem, odpierając 
próby anarchizowania Państwa w 
sposób bezczelny.

(Przedrzeźniając).... „W imieniu 
Sejmu!!...

Sejm jest tylko, gdy jest posie­
dzenie !

Inaczej jest to banda, której ja 
szanować nie mogę!!!

Muszę więc popełniać ciągły 
gwałt za małe świństwa posłów.

To trwałoby za wiele czasu i po­
stawiło Rząd w upokarzające sta­
nowisko.

Jestem człowiekiem Wojny, mo­
gę popełnić gwałt, ale nie mogę 
siec „takiego pana" na ulicy za 
strzelanie do policji ., Jakiś immu­
nitet!!

To jest drugi powód, może naj­
straszniejszy.

Trzeci, wreszcie, motyw — jest 
to mus wytwarzania ciągle no 
wych sytuacyj z Sejmem.

Musiałbym popełniać gwałt za 
gwałtem i wtedy — życie by mi 
zbrzydło".

Tu Komendant przerwał, bęb­
niąc palcami po stole i patrząc 
wdal.

Jeden z ministrów zapytał, kie 
dy będą wybory.

Komendant spojrzał na niego 
bystro i odpowiedział z żywością:

— „Przepraszam, to ja zaraz do­
dam.

Konstytucja pozwala rozwiązać 
Sejm, ale wszystkie rzecsy zwią­
zane z terminami należą już do 
Fana Prezydenta i o tern nie mogę 
dyskutować z panami.

Ja  powiem wam tylko, że mam 
teraz okres zacisza, bo to bydło 
wypoczywa... Kara musi ich spot­
kać, a pan, odrazu, o terminach 
wyborów.

Wybory będą napewno rozpi­
sane, bo ja rządzę konstytucyjnie. 
Ja dla Polaków nie będę czyścił 
wychodków przez „oktrojowanae".

Ja mogę iść nawet już na sesję 
budżetową, ale to jest obrzydliwe... 
W razie sprzeciwu dyktatorem bę­
dzie komisarz policji, wyznaczony 
przez pana Składkowskiego, który 
będzie ciągle po mordach bić, tak, 
że zęby latać będa".

Znów paru ministrów zwróć łn 
się do Pana Marszałka z projek­
tem zmiany ordynacji wyborczej, 
na co Komendant odparł:

— „Ja już zwalczyłem dużo 
prawnych zastrzeżeń pana Cara, 
ale tak daleko isć nie mogę.

Już konferowałem nawet z pro­
kuratorami, ale ja nie będę za tem, 
niestety, by zmieniać ordynację 
wyborczą.

Co panowie chcecie, mamy nad 
sobą: Sąd Najwyższy, „Trajbunał" 
Administracyjny, kompentencyjny 
i -  jej... jej...!!

I pan Car ich broni"!!
Minister Zaleski pyta, czy u- 

chwała jest tylko zasadniczą, czy 
też należy rozwiązać Sejm w pew­
nym terminie.

Komendant: „Ja nie mogę tego 
Panu Prezydentowi narzucać, bo 
to jest jego rzecz.

To jest sekret Pana Prezydenta.
Dlatego, dopóki nie mam zgody 

Parna Prezydenta co do terminów, 
to nie mogę nic postanowić".

Na uwagę jednego z ministrów, 
jak można uniknąć sesji budżeto­
wej Sejmu, Pan Marszałek odpo­
wiada zniecierpliwiony:

— „No, to wie pan, bardzo prak­
tyczny wzgląd.

Najgłówniejsza rzecz jednak jest 
to, jak będzie z wyborami.

— Proszę panów, ja poddaję pod 
głosowanie rozwiązanie Sejmu.

Kto jest za tem?!"
(Ogólne podniesienie rąk, bo, 

co, niechby tylko nie!!!).
— „Ja jadę teraz do Pana Pre- 

.zydenta i, dopóki pan Beck nie za­
wiadomi panów, po powrocie z 
Zamku, zechcą panowie nie mówić 
nikomu.

Wtedy, jak Beck zawiadomi, to 
wolno mówić!"

(Do ministra Zaleskiego, ze śmie 
chem):

— „Żeby pan zagranicy nie in­
formował, bankierom nie mówił"...

Na posiedzeniu przeszła kwestja 
mianowania pana Jagodzińskiego 
aa kierownika województwa Sta­
nisławowskiego, poczem Pan Mar- 

5a*ek pojechał na Zamek.
Następnego dnia, 30 sierpnia, 

ukazał się Dekret Pana Prezyden­
ta o rozwiązaniu Sejmu i Senatu.

Wybory do Sejmu zostały wy­
znaczone na 16 listopada, a do Se­
natu na 23 listopada.

Tak więc, w grudniu tego roku, 
w myśl zapow edzi Komendanta, 
wracam, zapewne do wojska.

Po zgonie króla Jerzego V
Gdy przed niespełna rokiem ca 

ła AngLja uroczyście obchodziła 
25-lecie panowania Jerzego V-go 
i król brał udział w licznych uro­
czystościach, które trwały kilka 
tygodni, nikt nie przypuszczał, że 
już po kilku miesiącach Anglja, a 
z nią całe wielkie imperjum W. 
Brytyjskie, okryle się żałobą spo- 
wodu zgonu Jerzego V-go 

Gdy się mówi o żałobie, która 
okryła cały naród angielski, n e  
jest to zdawkowy frazes, lecz od­
powiada to nastrojowi całego an­
gielskiego społeczeństwa. Zarów­
no bowiem Jerzy V-ty, jak i jego 
zmarły w 1910 roku ojciec Edward 
VII, umieli sobie tem zyskać popu 
larność we wszystkich warstwach 
społeczeństwa, że nie przekracza­
li granic zakreślonych im przez 
prawo i zostawiali parlamentowi,

„Król umarł-niech żyje król“
Zarządzenia, akty konstytucyjne i tradycyjne

Świat w zdarzeniach
—  „KOEN1GSBERGER ALLG. 

ZTG.“ donosi z Kowna, iż w różnych 
okolicach Litwy trwają wciąż wrze­
nia wśród chłopów. W powiecie ró­
wieńskim i taurogińskiem aresztowa­
no ostatnio szereg osób.

—  W MIEŚCIE IJARI (W łochy) 
spłonęła rafinerja nafty. Do gaszenia 
pożaru użyto oddziałów wojska. Ma­
gazyny nafty paliły się z wielką szyb 
kością. Straty m alerjalne są bardzo 
wysokie. Liczba ofiar w ludziach wy­
nosi 7 osób, 21 osób odniogło ciężkie 
obrażenia.

—  W NOCY NA 19 BM. spłonął 
doszczętnie trzypiętrowy hotel tury­
styczny na Białym Krzyżu w B eski­
dach, który był własnością Beskiden- 
verein. Strata wynosi 1 i pół miljona 
koron. Ofiar w ludziach nie było, a l­
bowiem spowodu braku śniegu, hotel 
o 110 łóżkach był zupełnie próżny.

— UBIEGŁEJ NOCY trąba powie

Na uniwersytetach 
w Kiszpanji

Na uniwersytetach w Madrycie, 
Sewilli, Walencji i Oviedo doszło 
do zajść na tle politycznem pomię­
dzy różnemi grupami studentów. 
W Madrycie doszło do bójek. V/ 
Walencji wykłady zostały zawie­
szone. Na uniwersytecie w Sewilli 
ogłoszono strajk, ponieważ jeden 
z profesorów groził prawicowym 
studentom rewolwerem. (PAT).

trzna wyrządziła ogromne straty w 
Tampico (M eksyk). Wiele budynKów 
drewnianych zawaliło się, dachy zo­
stały zerwane. Kuter rybacki prze­
wrócony przez fale zatonął, z 11 lu­
dzi załogi uratowano tylko jednego.

—  Z HASING - KING donoszą, że 
w pobliżu stacji granicznej Suifenho 
w prowincji Kirin wykoleił się pociąg 
osobowy. Jedna osoba poniosła śmierć 
na miejscu, a 24 odniosło ciężkie obra 
żenią. Lokomotywa i ł> wagonów w y­
koleiły się, 10 wagonów spadło z na- 
svpu. W okolicach tych panują n ie . 
zwykłe chłody, które dochodzą do 45° 
poniżej zera.

— URZĄD MARYNARKI AM E­
RYKAŃSKIEJ DONOSI, że zakłady 
Douglas Aircraft Co w Santa Monica, 
w Kal-fornji oirzym ały zamówienie 
na budowę 114 samolotów bombo­
wych. Kcszt zamówienia ma wynosić 
3,0.16.000 dolarów. Według oświadczę 
nia urzędu marynarki nowe samoloty 
mają być jednopłatowcami t. zw. ty ­
pu i'. ł>. D., które mogą rozwinąć o 
wiele większą szybkość od innych ty­
pów i mają szerszy promień działa­
nia.

— NAJMIĘKSZY WODNOPŁATO 
WIEC TRANSATLANTYCKI „Lie- 
utenat Yaisseau de Paris", który, jak 
wiadomo, uległ katastrofie na Flory  
dzie, został wydobyty z wody. Oka­
zało się, że skrzydło aparatu jest zni 
szczone, a moter został oderwany. 
Znajduje się on jeszcze w głębi zato . 
ki. Nurkowie poszukują go. W szyst­
kie przyrządy pokładowe są uszko- 
dzone.

OSTATNIE CHWILE KRÓLA 
JERZEGO.

O ostatnich chwilach króla Je­
rzego podają następujące szcze­
góły: Król gasł spokojnie bez cier­
pień. Skoro tylko lekarze zauwa­
żyli zbliżający się koniec, zawia­
domili o tem królową i dzieci, któ­
re zbliżyły się do łoża umierają, 
cego i pozostali tam do ostatniego 
tchnienia króla.

Gdy stało się jasnem, że zbliża 
się koniec króla Jerzego, w pałacu 
Sandrigham poczęto czynić przy­
gotowania do aktów oficjalnych. 
Wiadomość o zgonie króla została 
przelelefonowana premjerowi, mi­
nistrowi spraw wewnętrznych i 
lordowi kanclerzowi. Poczyniono 
natychmiast przygotowania do 
zwołania Tajnej Rady Koronnej.

Po stwierdzeniu zgonu króla, 
królowa wdowa zawiadomiła tele­
fonicznie o śmierci swego małżon­
ka wszystkich członków rodziny, 
którzy nie byli obecni w Sandring­
ham. Następnie królowa udała się 
do swych apartamentów w towa­
rzystwie księżnej Kentu.

KONSTYTUCJA i TRADYCJE 
ANGIELSKIE.

śmierć króla Jerzego V pociąga 
za sobą zarządzenia i akty pań­
stwowe, bądź przewidziane w prak 
tyce konstytucyjnej, bądź też u- 
święcone tradycją.

Z chwilą zgonu swego ojca, 
książę Walji został królem, jako 
Edward VIII. Zwyczaj, że natych­
miast po zgonie króla następca 
tronu zostaje automatycznie jego 
sukcesorem, trwa od czasu Hen­
ryka VIII. Nowy król wysłał na­
tychmiast telegram osobisty do 
ministra spraw wewnętrznych, ko­
munikując mu o zgonie ojca. Mi­
nister spraw wewnętrznych zako­
munikował ten fakt skolei lordowi-

majorowi City londyńskiej, który 
dał polecenie uderzenia w wielkie 
dzwony katedry św. Pawła.

W myśl uświęconej tradycją ter- 
minologji, „wysoki i potężny ksią­
żę Edward - Albert - Chrystjan 
Jerzy - Andrzej - Patryk - Dawid" 
został proklamowany jako „nasz, 
prawem wskazany zwierzchni 
władca Edward VIII, z łaski Boga, 
król Wielkiej Brytanji, Irlandji 
dominjów brytyjskich poza morza­
mi, obrońca wiary, Cesarz Indyj“.

Uroczysta koronacja odbywa się 
dopiero po roku po zakończeniu 
żałoby dworskiej.

a więc przedstawicielstwu narodo 
we mu, szerokie prawa decydowa­
nia o losach państwa, prawa u- 
święcone wielowiekową tradycją i 
niepisanemi przepisami kontystw-
cji-

Zmarły wczoraj król Jerzy V 
wstąpił na tron już jako 45-letni 
następca tronu. Jeszcze starszym 
następcą był Edward VII, który 
długo musiał czekać na tron, po­
nieważ matka jego, królowa W:- 
ktorja, zasiedziała się na tronie 64 
lata, od 1837 do 1901 roku.

Za jej długiego panowania An­
glja doszła do szczytu potęgi, dzeę- 
ki wielu wybitnym politykom, któ 
rzy otaczali tron Wiktorji, że wy­
mienimy tylko Beaconsfield, Sa- 
lisbury'ego, Gladstone's i Cecila 
Rhodesa.

Dynastją parJującą w Angljd jest 
dom Hanowerski, który zasiadł na 
tronie angielskim w roku 1714 i 
zaczął się od Jerzego I. Królowa 
Wiktorja, poślubiwszy księcia Al­
berta z domu sasko - kobursko- 
gotajskiego, zamknęa łańcuch dy-

ward VII był pierwszym królem 
domu sasko - kobursko - gotaj- 
skiego.

Na tron wstępuje obecnie popu 
larny w Anglji książę Walji, który 
będizie panował pod imieniem E- 
dwarda VIII.

Uchodzi on za demokratę, ponie 
waż zarówno u siebie w jak
i podczas licznych swych jpfiróży 
po świecie chętnie zapuszcza się 
w dzie lnice robotnicze, wdaje s’ę 
w rozmowy z ludźmi z tłumu i t. p. 
Jest on dotychczas kawalerem, co 
stanowiło troskę zmarłego króla. 
Następcą tronu zostaje przeto rolo 
dszy brat króla ks. Yorku.

Zmarły król był zewnętrznie bar 
dzo podobny do zamordowanego 
ostatniego cara rosyjskiego, Miko­
łaju II. Byli oni kuzynami, syna­
mi dwóch rodzonych sióstr. Zaró­
wno bowiem Mar ja Teodorówna, 
matka Mikołaja Il-go i żona Alek­
sandra III-go, jak i królowa Ale­
ksandra, żona Edwarda VII-go i 
matka zmarłego wczoraj Jerzego 
V-go, były córkami króla duń-

*
Zgodnie z tradycją, lord - ma­

jor City Londynu otrzymał o godz. 
12.30 w swojej siedzibie w City 
następującą depeszę od nowego 
króla:

„W głębokim smutku komuni­
kuję panu, że mój ojciec zgasł spo­
kojnie dzisiaj przed północą.

(—) Edward".
Depesza ta jest pierwszym zna­

kiem, że nowy król będzie nosił 
imię Edwarda.

DEPESZE KONDOLENCYJNE.
Ze wszystkich stron świata nad 

chodzą depesze kondolencyjne. 
Wszyscy szefowie państw ł Rządy 
zagraniczne nadsyłają wyrazy 
współczucia.

W Polsce po otrzymaniu wiado­
mości o zgonie króla Jerzego 5-go 
na wszystkich gmachach flagi pań 
stwowe opuszczone zostały na 
znak żałoby do połowy masztu.

Szef kancelarji cywilnej, z pole­
cenia Prezydenta R. P. udał się do 
ambasadora Wielkiej Brytanji, ce­
lem złożenia kondolencji w imie­
niu Prezydenta.

POGRZEB KRÓLA JERZEGO.
Pogrzeb króla Jerzego V odbę­

dzie się za tydzień lub 10 dni.

II W
Buożet Min. Spraw Wewnętrznych w komisji

Po tygodniowym wypoczynku 
Komisja Budżetowa nowego Sej­
mu przystąpiła we wtorek do dal­
szego rozpatrywania budżetu na 
rok 1936-37. Na porządku dzien­
nym był budżet Min. Spraw We­
wnętrznych.

MOWA MINISTRA SPRAW
W EW N. —  RACZKIEWICZA.
P. minister podniósł na wstępie, 

że budżet MSW jest preliminowa­
ny o przeszło 5 milj. zł. mniej, ani­
żeli w roku ubiegłym, a w porów­
naniu z dawnemi latami, o blisko 
60 miljonów zł,, co stanowi K 
część budżetu. Minister podkreśla, 
żc resort jego nie cieszył się sym- 
patją poprzednich sejmów.

Następnie p. minister przechodzi 
do omawiania działalności swego 
resortu i stwierdza, że stan bez­
pieczeństwa w kraju uległ pogor­
szeniu w ub. roku. Wzrosły szcze­
gólnie kradzieże, a ponadto wzro­
sła liczba zbrodni stanu do 510 
(w r. 1934 — 333), rozbojów w 
bandzie do 138 (w r. 1934 — 108), 
rozboju pojedynczego do 758 (w r. 
1934 — 604).

W sposób jeszcze bardziej wy­
datny wzrosła ilość wypadków 
rozruchów i oporu władzom. W 
pierwszem półroczu r. ub. 3071 (w 
r. 1934 — 2067), oraz wypadków 
zakłócenia spokoju publicznego 
48938 (w r. 1934 — 34.224). P. 
minister te ostatnie przestępstwa

przypisuje działalności niektórych 
ugrupowań politycznych, pragną­
cych „drogą wywołania zamieszek 
i rozpętania najniższych instynk­
tów ludzkich szukać możliwości 
zdobycia władzy politycznej w 
kraju".

P. minister oświadcza:
Nowa taktyka stosowana od pe­

wnego czasu przez organizacje wy­
wrotowe, polegająca na dążeniu do 
opanowania legalnych ugrupowań i 
zrzeszeń zawodowych i propagowanie 
w tym celu t. zw. „jednolitego fron­
tu" — zmusza organy bezpieczeństwa 
do zwiększenia czujności, tem więcej, 
iż zaobserwować się dają wysiłki or- 
ganizacyj wywrotowych, zwłaszcza 
na terenie województw wschodnich— 
do organizowania wystąpień maso­
wych".

Wzrost przestępczości jest zja­
wiskiem smutnem, ale zrozumia­
łem w dobie kryzysu i zahamowa­
nia emigracji przy stałym natural­
nym wzroście ludności.

Następnie p. minister omówił 
ogólnikowo inne działy pracy Min. 
Spraw Wewnętrznych.

Po ministrze zabrał głos refe­
rent p. Zdzisław Stroński.

Według opinji p. referenta licz­
ba konfiskat w roku ubiegłym 
zmniejszyła się(??).

Po referacie p. Zdz. Strońskiego 
rozpoczęła się dyskusja.

nastji hanowerskiej, a król Ed- skiego, Chrystjana IX-go

Milion dla Małopolski
Pragniemy nieraz przebić zasło­

nę przyszłości i przewidzieć, gdzie 
i na jaki numer padnie wygrana 
Wyniki ciągnień wskazują dowod­
nie, że nie maejsce zdobi numer i 
że szanse są zawsze jednakowe i 
niezależne od w zględów  terytor­
ialnych lub innych, a o wygranych 
decyduje wyącznie ślepy traf.

Miljon ostatni padł na Nr. 44.794 
nabyty przez pp. W. S., K. J., pa­
nią F. oraz grupę pracowników 
Huty Robotniczej w kolekturze 
Nr. 597 Józefa Maschlera w Tar­
nowie. Szczegóły, dotyczące no­
wych „milionerów", będziemy roo

gli podać w dniach najbliższych.
Oprócz miljona padły też 21 b. 

m. dwie wygrane po 50.000 zł. na 
numery 49.428 i 194.122 będące 
własnością mieszkańców Lwowa, 
Krakowa, Kołomyi, Borysławia i 
Szamotuł.

W ciągu trzech dni losowane 
teraz będą wygrane pocieszenia. 
Kilka dziesiątków tysięcy osób bę 
dzie mogło wziąć bezpłatny udział 
w I-ej klasie 35-ej Loterji. Cią- 
grienie tej klasy rozpocznie aię 20 
lutego, a plan przewiduje wygrane 
po 100.000, 50.000, 20.000 i mnó­
stwo pomniejszych.

Przegląd prasy
Endecy niezadowoleni. Odrodzone B.B. 
Pustka ideowa w „sanacji”

„Warszawski Dziennik Narodo- j Ale czy do tego Związku wstąpi 
wy" oczywiście jest niezadowolo- ktokolwiek poza urzędnikami, wy-
ny, że młodzież socjalistyczna zor 
ganizowała wiec przeciwko anty­
semityzmowi, a zwłaszcza nie po­
siada się z oburzenia, że ten wiec 
miał masowy charakter.

Organ Stronnictwa Narodowego 
w swej „dobrowotliwości" gotów 
jett przebaczyć nam, socjalistom 
wtlkę z antysemityzmem, bo prze 
cież według wnikliwej oceny pra­
sy nacjonalistycznej socjaliści — 
to żydzi. Natomiast „Dziennik Na­
rodowy" nie może przeboleć, że 
przeciwko hecom antysemickim 
wypowiada się także młodzież lu- 
dewa:

Na wiecach tych przemawiał 
„przedstawiciel Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici1, entuzjastycznie 
przyjmowany". Nazwiska owego 
filosemickiego wiciowca „Robotnik" 
nie podaje: „Wici" uchodzą za od­
łam młodzieży, związanej ze Stron. 
Ludówem, które na swym ostatnim 
kongresie oświad-zyło się ze ode­
braniem z rąk Żydów przemysłu i 
handlu. Przyjęło ono nawet — dość 
zresztą ogólnikowo — zasadę na­
rodową. Jak więc może organizacja 
młodzieży ludowej bratać się z to­
warzyszami.

Rozumiemy ten gniew, ale współ­
czuć nie możemy.

* * 
*

Co będzie na miejscu B. B. Na 
ten temat głowią się najlepsze 
mózgi w „sanacji" i dotąd nic z 
togo nie wyszło. Ponoć teraz pla­
ny reorganizacyjne mają zostać 
zrealizowane. „Goniec" pisze na 
ten temat:

Zdaje się, że ostatecznie zwycię­
ży plan płk. Sławka. Jak już dono­
siliśmy w myśl tego planu powstać 
ma „półpaństwowa" organizacja, 
która będzie zrzeszeniem rozmai­
tych związków i stowarzyszeń spo­
łecznych z jednej strony a przed­
stawicieli samorządów terytorjalne 
go i gospodarczego z drugiej. By­
łyby to więc rozszerzone kollegja 
wyborcze do Senatu, uzależnione 
od władz organizacji w Warszawie. 
Mówi się o nazwie „Państwowy 
Związek Pracy Społecznej".

Celem tego Związku ma być ob- 
jęrie spadku organizacyjnego po 
T?B, oraz przygotowanie społe­
czeństwa do nowych form życia po 
litycznego w ramach zmienionego 
ustroju.

działów bezpieczeństwa 
„Goniec" nie pisze.

o tem

*  *  
*

„Sanacja" bowiem mimo wysił­
ków nie może zdobyć się ani na 
p: ogram, ani na ideologję, a na­
wet na hasła. W rządzącym obo­
zie panuje bowiem pustka ideowa. 
Piszt na ten temat „Głos Narodu".

Tyle razy wytykaliśmy obozowi 
pomajowemu brak ideologji, i na­
wet brak pracy nad ustaleniem 
idoologji. Szczególnie mocno pod­
kreślaliśmy ten brak po śmierci 

Marsz. Piłsudskiego i powiedzieliś 
my, że jedynym tytułem do spra­
wowania władzy w społeczeńtswie 
może być dla jakiegoś obozu polity­
cznego — ideologja, program. Z 
ostatnich wystąpień „Gazety Pol. 

slcej" wynika, że w grupie „puł­
kowników" nic się pod tym wzglę­
dem nie zmieniło. Niema w niej 
iueologji, niema nawet pracy w 
tym kierunku. Jeśli bowiem p. „i. 
m.“, uważany za pierwszorzędną 
głowę w tym obozie, przez ideolo­
gję rozumie dwa metodologiczne 
zdania, to czegóż się spodziewać po 
szarym tłumie jego politycznych 
podkomendnych ?

Pisze p. ,i. m.‘‘, że jego ostatnie 
artykuły wywołały „olbrzymie wra 
żonie" i przypisuje to „pustkowiu" 
ideowemu w Polsce. Mimowoli po­
wiedział prawdę. Jest pustka, czy 
chaos myślowy w naszym kraju. 
.Test przedewszystkiem w obozie 
pomajowym. Artykuły „G. P.“ wy­
wołały zainteresowanie, bo opinja 
chciałaby raz wiedzieć, jakiego to 
„państwa" chce grupa „piłsudczy- 
ków". Nie dowiedziała się jednak: 
r.awet z ostatniego artykułu, który 
omawiamy. Pustka była i pustka 
pozostaje. S— EK.

Japonia
niezadowolona z Edena

Z Tokio donoszą: Dzienniki za­
mieszczają wywiad z admirałem 
Nagano, prezesem japońskiej dele 
gacji na konferencji morskiej w 
Londynie. Adm. Nagano oświad­
czył korespondentom japońskim, 
iż „polityka Edena stopniowo wy­
twarza niesprzyjającą dla Japonji 
atmosferę". Adm. Nagano podkre­
ślił również, iż U. S. A. prowadzą 
w stosunku do Japonji tę samą po 
litykę, co i Anglja. (ATE).
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Szkodliwe brednie
Zagraniczna „polityka" „sanacyjnej" konserwy

Linja wytyczna zagranicznej 
polityki „sanacyjnej" konserwy 
jest znana, zbliżenie z „Trze­
cią" Rzeszą i Węgrami, front 
antys owiec ki, wolne ręce dla 
Hitlera na wschodzie i t. d .; na­
tomiast zimny stosunek do 
Francji i całkowita niechęć do 
Czechosłowacji. Jeśli jednak 
weźmiemy do ręki poszczegól­
ne pisma konserwy, zobaczy­
my, że jest różnica w tonie. 
„Czas" jest najbardziej „ele­
gancki" i ostrożny (aczkolwiek 
w pamiętnych artykułach ma­
jowych z r. 1935 wyraźnie żą 
dał wolnej ręki dla Hitlera na 
wschodzie)... Trochę wyraźniej­
sze jest czasem „Słowo" wileń­
skie. Jeszcze bardziej wyraźny 
jest — „Bunt Młodych". A już 
wszystkie kropki nad „i" s ta ­
wia „Nasza (?) Przyszłość",

Istnieje bowiem także dość 
pękate czasopismo „Nasza 
Przyszłość", coś w rodzaju 
kwartalnika. W ydaje to czaso­
pismo i redaguje dr. Jan  Bo- 
brzyriski. Mało kto wie — z 
szerszej publiczności — o jego 
istnieniu, to też ta  „Przyszłość- 
(ludzi przeszłości) nie krępuje 
się wcale, chodzi jak „po do­
mu" w szlafroku, mówi do swo­
ich bez ogródek. W numerze 
XLVI z grudnia z. r. p. redak­
to r J. Bobrzyński umieszcza ar­
tykuł „SOJUSZ ANTYBOLSZE- 
WICKI". Trudno sobie wyobra­
zić coś bardziej płaskiego i 
prostackiego. Zwłaszcza te wy­
myślania — na Francję! na Cze­
chosłowację! na Rumunję! Tyl­
ko jeszcze W ęgry „kochane", 
tylko Hitler są jeszcze czegoś 
warci w tej „zdemoralizowanej 
i „zmarksizowanej" Europie! A 
tak, bo właśnie z Marksem 
chce walczyć p. Bobrzyński — 
jako z głównym wrogiem. W ar­
to przeczytać te prymitywne 
rozumowania, bo niejedno cie­
kawe szydło wyłazi z konser­
watywnego worka.

Francja? Szkoda mówić! Jest 
to  państwo „zbyt hasełko- 
we" (O- „Zresztą gospodarczo 
była nam zawsze niemiła". Po- 
zatem (słuchajcie! str. 153) we 
Francji „ambasador Sowietów  
rządzi potajemnie, tak niemal, 
jak ongiś Repnin w Polsce". 
Repnin był agentem Rosji przy 
rozbiorze Polski; analogja więc 
znakomita. Czemże jest nasz 
sojusz z taką Francją? czego 
jest w art?! Autor radża zwró­
cić się raczej ku Anglji, bo 
związek z nią „korzystniejszy 
jest i naturalniejszy od sztucz­
nej (!), już tylko sztandarowej 
sympatji z Francją, z k tórą re­
alnych interesów (?) na większą 
skalę robić nam trudno".

Rumunja? Ależ tam siedzi p. 
Titulescu! Buduje on (w obawie 
przed W ęgrami' „bramę wpado 
wą" do Europy dla Sowietów. 
Tworzy dla nich „pomost lot­
niczy M oskwa-Praga".

Czechosłowacja? No, tu już 
p. Bobrzyński się nie krępuje. 
Tu dobywa najmocniejszych to ­
nów ze swej wojowniczej liry. 
Zwłaszcza hasło „słowiańszczy­
zny" wyprowadza go z równo­
wagi, bo „tą drogą infiltrują się 
do nas pojęcia bolszewic­
kie" (?).

Usunąwszy w ten sposób 
ZSSR, Francję i „Małą Enten­
te", jako możliwych sojuszni­
ków dla Polski, autor bez tru- 
au_ otrzymuje, jako jedyne wyj­
ście sojusz z W ęgrami i Hitle- 
1 ®m. „Dlatego winniśmy narazie 
stanąć we froncie z NIEMCA­
MI (153),

Poco? Otóż — powiada p. 
Bobrzyński — Niemcy podob­
no idą na Rosję. „Jeżeli to się 
sprawdzi, to czy ten koloniza- 
torski ruch niemiecki nam za­
szkodzi? I pokazuje się, że 
(zdaniem autora) nie tylko nie 
zaszkodzi, lecz nawet ewentual­
nie pomoże. Posłuchajmy uważ­
nie (str. 154):

,,Słychać(?) coś o perspekty­
wach podziału Rosji na północną 
strefę wpływów niemieckich i na 
południową wpływów polskich(I). 
Na razie to oczywiście tylko mgła 
marzeń, spirytystyczna zjawa. Ale 
twierdzą ludzie, że zjawy nieraz się 
materjalizują".

autor w  imieniu konserwy. Za- j Pokazują, że istotnie są, istnie- 
prasza Polskę do „podziału ją czynniki w  Polsce, któreby
Rosji" do spółki z Hitlerem, 
Zaprasza Polskę do wspólnej 
wyprawy zbrojnej na Wschód. 
Chce skłonić Polskę do zerw a­
nia sojuszu z Francją, do odda­
nia Czechosłowacji na łup Niem­
com i Węgrom.

Krótko mówiąc „Nasza (wido­
cznie ziemiańska) Przyszłość" 
chce postawić pizyszłość Pol­
ski na kartę niezmiernie ryzy­
kownych awantur. Chce oddać 
Polskę na łaskę i niełaskę nie­
mieckiego, ultranacjonalistycz- 
nego f aszyzmu. W klasow em  
zaślepieniu zrywa naturalne  
związki Polski, potrzebującei 
pokoju, z Francją, z Czecho 
słowacją, z Rumunją, z ZSSR 
Poto, by osamotnioną, izolowa­
ną, bezbronną uczynić igraszką 
w ręku niemieckiego szowiniz­
mu i niemieckiego wojska.

W szystko to są BREDNIE, 
ale brednie niezmiernie szko­
dliwe. Podkopują .wszelkie zau­
fanie do naszej polityki we 
Francji, ZSSR, M. Entencie.

chciały w imię swych klaso­
wych interesów oderwać Pol­
skę od rozumnej, pokojowej 
polityki, opartej na poszanowa­
niu sojuszów i paktów. Nie jest 
to korzystny akompanjament 
dla bądź co bądź dość ostroż­
nych, powściągliwych wywo­
dów min. Becka.

W łaśnie przeczytałem  arty ­
kuł D'Ormessoma w sobotnim 
„Temps" (pół-urzędowem). Je ­
szcze raz przestrzega przed 
szaleńczą polityką „wolnych 
rąk" dla Hitlera na wschodzie, 
bo to 1, ogromnie go wzmocni 
i „wassałizacja" (uzależnienie) 
Francji stanie się tylko kwestją 
czasu; 2, niechybnie spowodu­
je wojnę światową, gdyż pokój 
w Europie jest niepodzielny. Są

to mądre słowa bardzo umiar­
kowanego, niemal konserwa­
tywnego polityka. Ale nasi 
„konserwatyści" nie życzą so­
bie dziwnym zbiegiem okolicz­
ności spokoju i umiaru. Chcą 
ryzyka, awantury, wojny. Marks 
nie daje spać tym „ryzykan­
tom” — cudzemi rękami. Zie- 
miaństwo, magnaterja, odegra­
ły w dziejach polskich XVIII-go 
stulecia rolę znaną — niedaw­
no przypomniał ją A. Święto­
chowski w swej „Genealogji". 
Ale przeszłość już widocznie 
zapomniały — chcą awanturni­
czej „naszej przyszłości" w so­
juszu z węgierską m agnaterją i 
hitlerowskim faszyzmem.

Dobrze się stało, że ta  oso­
bliwa „Przyszłość" poprostac- 
ku wszystko wypaplała. 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

rząslo do domów  
»ru  w  jaki opa- 
ze. Jeżeli dbasz  
stanow czo pako- 
w a n y ,  c z y s t y

O Izbach Pracy
Ki lKa u w a g

Wobec przygotowywania przez 
Rząd pro’ek)tów Izb Pracy, których 
wprowadzenie już od dłuższego 
czasu jest usilnie zalecanie przez 
organizacje pracowników umysło­
wych, zbliżonych do ster rządo­
wych, sprawa ta stała się aktualna 
i wymaga bliższego omówienia,

Iz.by Pracy po wielkiej wojn-e 
są to przedewszystkiem urzędowe 
przedstawicielstwa pracowników H 
zycznych j umysłowych, wypowia­
dające wobec władz państwowych 
i wobec społeczeństwa, czego chce 
ogół pracowniczy w zakresie 
spraw, bliżej go obchodzących, bą 
to więc sejmiki pracownicze, re­
prezentujące ogół pracowniczy ca­
łego Państwa hub pewnego więk­
szego okręgu, podobnie, jak sejmi­
ki powiatowe hub wojewódzkie i 
rady miejskie reprezentują ogół 
ludności danego obszaru, a izby 
handlowe, iiziby rzemieślnicze, iaay 
lekarskie reprezentują ogół kup­
ców, rzemieślników - przedsiębior­
ców .lekarzy.

Izby Pracy są jednak bardziej 
zbliżone do izb handlowych i rze- 
mieśltadiazych, a więc do samorządu 
gospodarczego, niż do sejmików 
powiatowych i rad miejskich. Nie- 
tylko dlatego, że reprezentują 
pewne tylko sfery ludności, a me 
całą ludność powiatu czy miasta, 
lecz przedewszystkiem dlatego, że 
są one z czynności swych głównie 
sejmikami, a więc ośrodkami, w 
których wytwarza się i ujawnia na 
zewnątrz pewna wspólna opinja 
danej grupy i podejmuje się stara, 
nia w duchu tej opinji u czynników 
rozstrzygających. W mniejszej 
mierze mają one pod swą władzą 
pewne urządzenia, któremi bezpo­
średnio zarządzają, podczas gdy 
samorząd miejski i ziemski ma bar 
dzo dużo zakładów użyteczności 
ogólnej, które sam utrzymuje i pro­
wadzi (drogi, szkoły, szpitale, sch'o 
niska, gazownie, rzeźnie, tramwa­
je i t. p.), i jest wobec tego mniej 
naradzającą się, a więcej bezpo­
średnio działającą gałęzią admini­
stracji publicznej.

Izby Pracy mogą w każdej chw.li 
odpowiedzieć, czego chce ogół p ra­
cowniczy w zakresie projektów 
rządowych, czy też projektów in­
nych ciał publicznych, bądi też ja­
kie ma własne życzenia i wnioski 
co do swych potrzeb. Tam, gdzie 
Izib Pracy niema, trzeba zwoływać 
luźne konferencje przedstawicieli 
związków zawodowych różnych 
kierunków, aby ustalić tę wspólną 
opinję sfer pracowniczych. Opinja 
ta będzie jednak zazwyczaj mn ej 
dokładna, mniej przemyślana, a 
bardziej zmienna od przypadku do 
przypadku, niż opinja stałego ciała, 
zbierającego się w pewnym jedna, 
kowym składzie przez dłuższy o- 
kres, mającego swój personel, przy 
gotowujący obrady i pewną stałą 
swoją orjentację.

Dlatego też nawet w krajach, — 
Teraz już wiemy, czego chce jak powojenna mała Auwtrja, przed

zniesieniem wolności politycznych 
i obywatelskich za Dollfussa, gdy 
w sferach pracowniczych miał zna 
czną przewagę jeden kierunek spo­
łeczno - polityczny (socjalistycz­
ny) i związki zawodowe tego kie­
runku reprezentowały bezspornie 
znaczną większość zorganizowa­
nych zawodowo pracowników, — 
Izby Pracy zostały wprowadzone i 
miały poważne znaczenie, jako 
przedstawicielstwo z wyboru me- 
tylko większości, ale całego ogółu 
pracowników.

Izby Pracy zajmują się nietylko 
stosunkami pracy i kwestjami, naj­
ściślej z niemi związanemi, jak bez­
robocie, emigracja zarobkowa, u~ 
bezpieczenia społeczne i t. p., ale 
także wszystkiem, co dotyczy wa­
runków egzystencji pracowników, 
to znaczy sprawy: zdrowia, aprowi 
zacji, oświaty i kultury. Zajmują 
się również sprawami gospodarcze- 
mi, co do których pracownicy p ra­
wie zawsze są zainteresowani w 
wysokim stopniu. Wystarczy za­
znaczyć, że Izby Pracy austrjaoke 
w okresie 1921 — 1932 r. rozpa­
trywały na swych posiedzeniach, 
na podstawie gruntownie opracowa 
nych referatów, takie kwestje, jak 
taryf kolejowych i pocztowych, 
traktatów handlowych i polityki 
celnej, nadzoru państwowego nad 
bankami i t. p., i uchwalały co do 
nich swoje opinje i wnioski.

Pnzytem wszelkie projekty rzą­
dowe w sprawach, należących do 
ich zakresu działania, były im obo­
wiązkowo podawane zawczasu do 
wiadomości, tak, aby bez ich opinji 
nie mogły być wprowadzone,

Izby Pracy, choć przedewszysi- 
kiem są przedstawicielstwem, sej­
mikiem, mają także pod swym za­
rządem — w większym lub mniej­
szym zakresie — pewne własne 
urządzenia, mające służyć dobtu 
ogółu pracowników, lub też pop e- 
rają urządzenia, prowadzone przez 
inne czynniki publiczne. Tam, 
gdzie Izby Pracy istnieją, prowa­
dzą one własne badania warunków 
pracy i egzystencji pracowników, 
opracowują statystyki, gromadzą 
wyroki, dotyczące stosunków pra­
cy, a także umowy zbiorowe, pro- 
wadzą kursy wykształcenia o- 
gólmego czy zawodowego, biblio­
teki, bursy, lub przynajmniej po­
pierają najważniejsze dla pracow­
ników instytucje tego rodzaju, u- 
tnzymają lub popierają poradn.e 
prawne i poradnie co do wyboru 
zawodu.

Izby Pracy austriackie — naj­
bardziej rozwinięty typ tej instytu­
cji — starały się ponadto uzupeł­
niać działalność związków zawo 
dowyoh pracowniczych w dziedzi­
nach najbardziej zaniedbanych « 
najbardziej wymagających dalszego 
zainteresowania, w niczem nie ta ­
mując działalności związków tam, 
gdzie mogą one same sprostać 
swoim zadaniom. Tak więc rozta­
czały one szczególną opiekę nad

uczniami i terminatorami (kontrola 
ich stosunków pracy poza państwo­
wą inspekcją pracy, z reguły w y­
soce niedostateczną, świetlice, 
wnioski o zorganizowanie specjal­
nej inspekcji pracy dla młodocia­
nych i instruktorów przy cechach 
rzemieślniczych), badały we wła­
snym zakresie stosunki pracy ko­
biet i ich szczególne bolączki, da­
wały dodatkową pomoc bezrobot­
nym, którzy wyczerpali już prawo 
do pomocy państwowej, samorzą­
dów i ubezpieczeń spoecznych.

Nie są przeto Izby Pracy w na- 
leżytem ich ujęoiu wyłącznie tylko 
sejmikami pracowniczemu, mają 
także swą własną, mniej lub wię­
cej rozwiniętą, administrację, swo­
je urządzenia dla dobra ogółu pra­
cowników, lub też grup pracowni­
ków najbardziej zaniedbanych, a 
zatem są one instytucjami samorzą­
du gospodarczo - socjalnego w peł- 
nem tego słowa znaczeniu.

Czy zaś spełniają one należycie 
owe zadania i w jakiej mierze, — 
zależy to oczywiście od ich ustro­
ju, — od tego, w jakim stopniu wy­
rażają one istotnie wolę i rozumie­
ją potrzeby ogółu pracowniczego. 
Wielkie znaczenie ma tu równ.eż 
ogólny stan społeczny i polityczny 
kraju, pozwalający, lub nie pożwa 
łający na to, aby wola ogółu pra­
cowników miała rzeczywiste, po­
ważniejsze znaczenie w życiu pu- 
bliczmem. M. B.

* *
*

Do problemu Izby Pracy, omó­
wionego już na naszych szpaltach 
i poprzednio przez tow, A. Szczer- 
kowskiego, powrócimy w czasie 
najbliższym.

Obóz w Berezie
W „Głosie Narodu" czytamy:
„W obozie izolacyjnym w Bere­

zie Kartuskiej znajduje się obec­
nie 15 Ukraińców, 9 komunistów i 
4 narodowców. W czasie gdy pre­
mierem był p. Kozłowski, liczba 
odosobnionych dochodziła do 250. 
W tych dniach bawił w Brześciu 
wieemin. Kawecki, który po k ró t­
kiej lustracji urzędu wojewódzkie­
go udał się do Berezy Kartuskiej, 
gdzie zabawił kilka godzin. Wizy­
ta wiceministra spraw wewnętrz­
nych w Berezie Kartuskiej wywo­
łuje rozliczne komentarze, dotyczą 
ce dalszego istnienia obozu izola­
cyjnego .

Liga Obrony Praw Człowieka
i Obywatela w Polsce

Dnia 26 stycznia 1936 r. o godz 11 ’Ą  rano w sali WARSZAW* 
SKIEGO TOWARZYSTWA HIGJENICZNEGO przy ul. Karowej 31 
odbędzie się ODCZYT ZBIOROWY na temat

„Literatura w walce z faszyzmem i wojną”
Zagaja prof. ZYGMUNT SZYMANOWSKI.
Prelekcje wygłoszą:

Jan N, Miller: Henri Barbusse.
Aleksander Wat: Aldous Huxley.
Kazimierz Czapiński: Andre Gide.
Teofil Wojeński: Andrzej Strug.

Józef Wittlin mówić będzie o swej powieści „Sól ziemi". 
Fragmenty utworów wyżej wymienionych pisarzy odczytają ar­

tyści dramat.: Jan Kreczmar i Marjan Wyrzykowski
Wstęp 54 gr.

Przedsprzedaż biletów w lokalu Ligi przy ul. Królewskiej 10 
i w Administracji „Robotnika", W arecka 7. Sprzedaż w dzień odczy­
tu przy wejściu.

Ń le tę d y  d ro g a
Z wielkiem zainteresowaniem 

przeczytałem artykuły prof. Szy­
manowskiego („Barbarzyństwo" w 
„Robotniku") i prof, Kotarbińskie­
go („Wyraźny obowiązek" w „Ku- 
rjerze Porannym"), spowodowane 
zajściami na wyższych uczelniach.

Wreszcie wśród profesorów 
znalazło się dwóch śmiałków, 
którzy się nie boją publicznie, m 
mocnych słowach wyrażać swój 
protest i oburzenie spowodu eks­
cesów antyżydowskich. Ale ci 
śmiałkowie należą do wyjątków.

Zdawałoby się, że to, co się dzie­
je na wyższych uczelniach, powin­
no wywołać zorganizowaną i ja­
wną akcję wszystkich profesorów, 
celem wprowadzenia normalnego 
trybu życia w świątyniach nauki 
polskiej.

Na pierwszy rzut oka wygląda 
to tak, jakby kapłani nauki w tej 
dziedzinie zachowywali się bier­
nie. Pedagogiczne skutki tej po­
stawy są widoczne. Gdy grupa 
warchołów urządza w sali wykła­
dowej „ghetto" dla pewnej grupy 
młodzieży, profesor, który bez 
protestu zgadza się wykładać w 
tych warunkach, wygląda tak, jak­
by tolerował samowolne wybryki 
i nawet solidaryzował się z niemi, 
lub jakby drżał ze strachu o wła­
sną skórę. Ani jedno, ani drugie 
nie dodaje mu powagi i nie budzi 
szacunku. Postawa profesora po­
średnio toruje drogę dalszym eks­
cesom.

Niewielu mamy profesorów, 
którzyby swoją osobowością wy­
wierali moralny wpływ na rmo- 
dzieź, mało wśród nich ludzi, 
którzyby chcieli swemi poglądami 
kształtować duszę studenta.

Może dlatego uniwersytet, we­
dług trafnego określenia prof. 
Kotarbińskiego, „jest dla teraźniej­
szej młodzieży tylko hurtownią od

wydawania dyplomów".
Najistotniejsze, najgłębsze przy 

czyny ekscesów antyży dowskich 
tkwią jednak we wczesnem wycho­
waniu współczesnej młodzieży, 
Wskutek ostrego „numerus clau- 
sus" nietylko w gimnazjum pań* 
stwowem, ale już w szkole po­
wszechnej, dziecka chrześcijań­
skie przy.wyczują się do tego, że 
żydzi są obywatelami, którzy ma­
ją obowiązki (płacenie podatków, 
służba wojskowa), ale nie posia­
dają praw (do pracy na urzędach 
państwowych i kształcenia się w 
uczelniach państwowych). Podob­
ne stosunki panują i w wielu szko­
łach prywatnych.

Dziecko chrześcijańskie nieraz 
zapewne zastanawia się naw tern, 
dlaczego w szkole niema żydów, 
dlaczego przyjmują dzieci innych 
narodowości? Jeżeli żydów nie 
przyjmują, to pewnie są szkodli­
wi, niebezpieczni i dlatego pozba­
wieni praw.

Endecja twierdzi, że żydzi sami 
dążą do seperacji i izolacji w szko 
łach żydowskich. W rzeczywisto­
ści jest to tylko życiową koniecz­
nością, wywołaną systematycznem 
wypieraniem ludności żydowskiej 
ze szkół i innych dziedzin życia.

Czy to wszystko może wyleczyć 
policjant, którego chce widzieć na 
wyższych uczelniach prof. Kotar­
biński? Czy nie lepiej postawić ści­
słą djagnozę i usunąć przyczyny, 
Dajcie dzieciom w szkołach praw­

dziwe „państwowe wychowani^*, 
wpajajcie im, że wszyscy obywa­
tele, bez różnicy narodowości i 
wyznania są synami jednej ojczy­
zny, że wszyscy mają jednakowe 
obowiązki i jednakowe prawa, że 
niema parjasów, a ekscesy antyse­
mickie na wyższych uczelniach 
przejdą do historji.

Dr. med. J. Rozenblat.
--- -nrin- i  ~i i- i

Staraniem Polskiej Partji Sccjal istycznej, Stowarzyszenia b. Wię­
źniów Politycznych i Towarzystw a Uniwersytetu Robotniczego — 
odbędzie się dnia 2-go lutego 1936 r. o godz. 10 i pół rano w sali te­
atru „Ateneum", w Warszawie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20

Uroczysta Akademia
ku czci

50-letniej rocznicy stracenia człcr ech „Proletarjatczyków" i pierw, 
szej rocznicy śmierci współtwórcy „Proletarjatu", 

ALEKSANDRA DĘBSKIEGO.
Na uroczystość złożą się przemó wienia i bogata część artystyczna. 
Bilety w cenie 40 gr. i 20 gr. bę dą do nabycia od dnia 25-go sty­

cznia b. r. w CKW PPS., ul. War ecka 7, OKR. PPS., ul. Długa 21 
i Stowarzyszeniu b. Więźniów Po litycznych, ul. Bielańska 9.

Zatarg w przemyśle drukarskim
na Górnym Śląsku

Jedna z większych drukarń w 
Katowicach wypowiedziała pracę 
całemu personelowi, zapowiada­
jąc, że po upływie 2 tygodni pra-

NA SEZON KARNAWAŁOWYI
ELEGAN CKIE

S U K N I E
W E Ł N IA N E  I JE D W A B N E

NAJNOWSZYCH FASONÓW 1 MAIERJAŁÓW 
NABYĆ MOŻNA NAJTANIEJ W WYTWÓRNI

FUKS i 0KN0WSKI
NALEW KI 1 2 . — T e l .  1 2 -1 0 -5 0

cownicy mogą być przyjęci, lecz 
na pogorszonych warunkach.

Warunki te byłyby następujące:
20% obniżka płac;
zniesienie zapłaty za święta;
zniesienie dodatku za płacę no­

cną;
uszczuplenie innych dodatków i 

szereg dalszych pogorszeń.
Oczywiście pracownicy na to 

zgodzić się nie mogą i spodziewa­
ny jest strajk.

d z i s i ^ i  w  O p e r z e

Baron Cygański
Fedyczkowska, Szczepańska, 

Raczkowski
Bilety od 30 gr. do 4.50 zł.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Kto będzie następcę Lavala ? Pomoc dla Abisynii
Przewidywania i pogłoski francuskich kół politycznych jest zdaniem Genewy sprawę nieaktualną

W kołach politycznych Francji I praw dopodobne utw orzenie Rządu 
panuje przekonanie, iż przesileń e I przez przewodniczącego Izby Boui
rządow e nastąp i natychm iast po 
pow rocie Lavaia z Genewy, t. i- 
na środowem  posiedzeniu Rady 
Gabinetowej, tak, iż nie dojdzie 
już do głosowania w Izbie. W tych 
w arunkach prem jer Laval natych­
miast po posiedzeniu Rady G abi­
netowej złożyłby na ręce prezy­
denta Lebruna dymisję Rządu. 
W ydaje się jednak mało praw do­
podobne, aby Laval zgodził się na 
rekonstrukcję gabinetu i n a  za­
stąpienie ministrów radykalnych 
innymi. Świadczą o tern również 
słowa prem jera, k tóry  wyrazić się 
miał, iż nie zgodzi się na tego ro ­
dzaju pośpieszne napraw ienie sy­
tuacji.

Koła parlam entarne zadają py­
tanie kto objąłby ew entualn e 
ste r rządów  po Lavaiu. W  tej 
kwestji istnieje wiele różnych hi­
potez. „Oeuvre" nip. rozważa 
ew entualność utw orzenia Rządu 
n a  zasadzie t. zw. koncentracji re 
publikańskiej, hib gabinetu, złożo­
nego z samych tylko senatorów. 
Mówi się również o gabinecie, 
składającym  się z przedstawicieli 
lew icy i centrum  bez udziału so ­
cjalistów, ale przy ich żyozliwem 
ustosunkowaniu się. G abinet taki 
załatw iałby tylko spraw y bieżące 
do czasu przyszłych wyborów. 
Dziennik wymienia nazwiska 
ewentualnego przyszłego prem je­
ra  przewodniczącego Izby Depu:o 
wanycfa Bouissona, A lberta Sar- 
raut, sen. Regniera i G erm ani 
M artina.

ssona, przyczem  ster Quai d ‘Or- 
say pozostałby w ręku Lavala, a 
ministrem spraw wewnętrznych 
byłby w dalszym ciągu min. Baga- 
non. Czy jednak Bouisson zgodzi 
się na tworzenie Rządu? Ludz.e, 
stojący blisko przewodniczącego 
Izby, zapewniają, iż dałby on w

tym wypadku odpowiedź odmow­
ną.

N iektóre koła wysuwają kandy­
daturę H erriota na prem jera, ale 
ta ewentualność wyMaje się mało 
prawdopodobna. Mówi się rów­
nież o gabinecie złożonym z sa­
mych radykałów , na którego cze­
le stanąłby sen. Chautemps, Reg- 
nier, Steeg lub Bonnet. (PAT)

W poniedziałek odbyło się w 
Genewie posiedzenie „Komitetu 
13-tu", któremu Rada Ligi Naro­
dów powierzyła zbadanie cało­
kształtu sprawy sporu włosko- 
abisyńskiego, jak będzie się on 
przedstawiał w świelle informacyj, 
które Komitet zdoła zebrać. Na 
posiedzeniu ustalono główne zasa 
dy raportu, który ma być złożony

Blok 3 państw aziatycklch
pod egidą Japonji a przeciw ZSSR

Minister spraw zagranicznych 
Japonji Hirota wygłosił w Izbie 
dłuższe expose o polityce zagra­
nicznej. Minister wypowiedział się 
na rzecz utworzenia bloku ;rzech 
państw Japonji, Chin i Mandżu- 
Kuo. Dla urzeczywistnienia tego 
celu Japonja wysuwa trzy żąda­
nia:

1) Chiny winny wypowiedzieć 
się niedwuznacznie za współpra­
cą z Japonją, która udzieli wów­
czas Chinom wszelkiej pomocy, 
zapobiegając wtrącaniu się strony 
trzeciej.

2) Chiny winny uznać Mandżu- 
Kuo a uznanie to przygotować 
przez zgodę na autonomię Chin 
Północnych i

3) Wszystkie trzy państwa win­
ny zjednoczyć się do walki z ko. 
munizmem. Jest to nieodzowne —

Prawicowy „Le Jour" uważa za mówił min. Hirota — dla ułożenia

stosunków z Sowietami, które 
przez wielkie zbrojenia na g'ani- 
;y wschodniej hamują porozumie­
nie i stwarzają niebezpieczeństwo.

Dalej mówił min. Hirota, o sto. 
sunkach Japonji ze Stanami Zjed 
noczonemi. Oświadczył on, że o 
ile położenie geograficzne obu 
państw będzie po obu stronach 
uwzględnione, nie będzie napew- 
no mowy o zatargu pomiędzy nie­
mi. Również i z W. Brytanją może 
Japonja dojść do porozumienia na 
szerokiej podstawie politycznej i

gospodarczej, o ile W. Brytania 
przystanie na rozstrzygnięcie w 
duchu dawnej przyjaźni. Sko'ei 
Hirota omówił zagadnienia han­
dlu zagranicznego i surowców, o- 
świadczając, że Japonja domaga 
się uwolnienia handlu zagranicz­
nego od niesprawiedliwych i nie­
rozsądnych ograniczeń. Japonia 
żąda zapewnienia jej surowców, 
które stanowią podstawę życia i 
wymiany międzynarodowej szcze­
gólnie dla państw przeludnio­
nych. (PAT)

Otwarcie Sesji Ligi
Pierwszy dzień bez sensacyj

W G dańsku
Próba zniszczenia prasy socialist.

Po uwolnieniu od winy i kary 
wydawcy socjalistycznej „Danzi- 
ger Volksstimme“, Fookena, 
przez sąd gdański od zarzutu po. 
pełnienia przestępstw dewizo­
wych, gdańskie władze podatko­
we opieczętowały w poniedziałek

maszyny drukarskie dziennika so­
cjalistycznego pod zarzutem me- 
uiszczenia zaległości podatko­
wych. Dziennik ma być ewentual 
nie drukowany w innej drukami.

(PAT.)

Agencja japońska Rengo dono­
si, iż rzecznik japońskiego mimi- 
s te r;um spraw  zagranicznych za­
przecza podanej niedawno przez 
prasę zagraniczną pogłosce, jako­
by Rzesza Niemiecka zaw arła w 
dniu 4 stycznia w Tokjo układ 
wzajemnej pomocy z Japonją. Po­
głoska ta  — zdauiem kół oficjal­
nych — jest zbyt absurdalna, aby 
ją komentować.

Rzecznik ministerjum wojny rów

NAJTAKUZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

PRYUK5KI
WAflSZAUóA JEROZOLIMSKA23

nież kategorycznie 
pogłosce. (PAT)

zaprzecza tej

W poniedziałek rano otwarta zo. 
stała w Genewie 90-ta sesja Rady Li­
gi Narodów, przewodniczył delegat 
Australji p. Bruce. Po krótkiem po­
siedzeniu poufnem, na którem usta­
lony został porządek dzienny sesji, 
odbyło się posiedzenie publiczne Ra­
dy. Zagaił je przewodniczący Bruce 
przemówieniem, poświęconem zmar ■ 
temu prezesowi konferencji rozbroje­
niowej Hendersonowi. Do hołdu, z ło . 
żonego pamięci zmarłego, przyłączyli 
się kolejno minister Eden, min. La­
val i szereg innych mówców. Min. 
Beck w krótkiem oświadczeniu przy. 
łączył się do poprzednich deklaracyj, 
podkreślając, że wiara p. Hendersona 
w postęp dzieła pokoju i poświęcenia 
dla ciężkiego i często niewdzięcznego 
zadania, jakie spełniał, pozyskały mu 
sym patję opinji publicznej w Polsce.

Następnie Rada przyjęła raport ko. 
mitetu finansowego oraz rai>ort do­
tyczący granicznej komunikacji ko­
lejowej. W dalszym ciągu posiedzenia 
minister Laval, sprawozdawca zaga­
dnień współpracy umysłowej zgłosił 
propozycję zwołania do Genewy na 3 
września 1936 r. konferencji, mającej 
opracować konwencję międzynarodo-

P. Mussolini ubolewa...
Prezes Międzynarodowego Czerwo­

nego Krzyża p. Huber wystosował 
list do szefa  Rządu włoskiego, w któ­
rym powołując się na liczne zapyta­
nia,'skierowania do Międzynarodowe­
go Komitetu Czerwonego Krzyża za­
pytuje o bezpieczeństwo ambulansów 
Czerwonego Krzyża, znajdujących się 
w Abisynji. Z zapytaniami takiemi 
zwracały się również poszczególne 
Rządy.

W odpowiedzi na ten list Mussoli-1

ni przesłał na ręce prezesa Między­
narodowego Komitetu Czerwonego 
Krzyża list, w którym podkreśla, że 
lotnicy włoscy spełniają zobowiązania 
międzynarodowe i, wychodząc z za­
łożenia humanitarnego, uważają za 
swój obowiązek szanowanie odznak 
Czerwonego Krzyża. Mogą jednak, 
zachodzić wypadki „nieumyślnego" 
uszkodzenia ambulansu Czerwonego 
Krzyża. Rząd włoski nad takiemi w y ­
padkami bardzo szczerze ubolewa.

wą, co do użycia emisyj radjowych w 
interesie pokoju.

Następnie przyjęto raporty, doty­
czące rewizji podręczników szkol, ych, 
kontroli sprzedaży opium, raport ko­
misji dla uchodźców oraz komitetu dla 
rewizji konwencji co do walki z prze­
mytem narkotyków.

Radzie Ligi. Ustalono przede- | A TYMCZASEM WOJNA TRWA
wszystkiem w odpowiedzi na żą 
danie Abisynji udzielenia jej po­
mocy iinasowej, że pomoc ta jest 
w obecnej sytuacji nieaktualna, 
ponieważ odnośna konwencja nie 
została dotychczas przez poszcze­
gólne państwa ratyfikowana,

LIGA NIE WYŚLE KOMISJI 
ŚLEDCZEJ DO ABISYNJI

Co do akcji pojednawczej stwier 
dzono, że nie zaszły żadne nowe 
wypadki, któreby akcję taką u- 
możliwiły. Ustalono również, że 
nie należy wysyłać komisji między 
narodowej dla zbadania na miejscu 
sposobu prowadzenia wojny, po­
nieważ Komitet wychodzi * zało­
żenia, że sprawą prowadzenia 
wojny nie można się wogóle zaj­
mować.

Co do sankcyj uznano, je  spra­
wa ta należy do „Komitetu 18-tu‘‘

Jednem słowem Abisynja niema 
na co liczyć.

DYPLOMACI KONFERUJĄ...
PAT donosi, że w poniedziałek 

p. Beck odbył dłuższą konferen­
cję z premjerem Lavalem. Taką 
samą rozmowę p. Beck odbył z 
min. Edenem.

Premjer Laval rozmawiał z ba­
ronem Aloisim, min. Edenem i 
min. Titulescu. Min. Eden rozm a­
wiał z ambasadorem Madariagą

Likwidacja strajku 
prawicowych studentów

Na wszystkich wydziałach S or­
bony paryskiej z wyjątkiem w y­
działu prawnego, rozpoczęły się 

[normalne wykłady. (PAT.).

(hiliska armja czerwona

Do sekretarjatu Ligi Narodów 
wpłynęła nota Rządu abisyńskie- 
go, w której sformułowano szereg 
zarzutów, co do sposobów prowa­
dzenia wojny przez Włochów. No 
ta domaga się energiczniejszej, a- 
niżeli dotychczas akcji zbiorowej, 
celem położenia kresu tego rodzą 
ju faktom, jak bombardowanie am 
bulansów, używanie gazów trują­
cych itd. Następnie nota protestu 
je przeciwko wszelkim próbom za 
łatwienia sporu włosko - abisyń- 
skiego w sposób, któryby w czetn 
kolwiek uchybiał zasadzie niena­
ruszalności terytorjum abisyńskie 
fo i utrzymania stanu, jaki istniał 
przed rozpoczęciem kroków wo­
jennych.

Ł lfia d o m o śc i
^ p o r to w e

Echa ub. niedzieli

Z Szanghaju donoszą: Działania 
wojenne czerwonej armji w prowin 
cji Gujdżow przybierają na sile. 
Rząd nankiński wysłał do Guj 
dżow znaczne posiłki, lecz mimo to

czerwoni zdążyli zająć całą wscho­
dnią część prowincji i zagrażają 
jej stolicy, m. Gujan. Chińskimi 
czerwonymi dowodzi generał Ho- 
Łun. (ATE).

Dla uniknięcia „nieporozumień"
Charge d'Affaires Wielkiej Bryta- 

nji w Rzymie, sir Haurice Ingram  
poinformował włoskiego podsekreta­
rza stanu spraw zagranicznych Su- 
vicha, iż ambulans brytyjski, mający 
udać się na front w Ogadenie, ur. ży­
czenie cesarza skierowany będzie na 
front północny. Sir Ingram zazna­

czył, że ambulans ten znajdował się 
ostatnio w Dessie. Demarche charge 
j . anaires W. w y .a n ji ma na cel., 
przez ścisłe określenie miejsca znaj­
dowania się ambulansu — uniemoż­
liwienie powtórzenia się niedawr.ych 
wypadków bombardowania chor ch 
przez samoloty włoskie.

Wypadek na polskim statku
Na zdążającym z Gdyni do Hull 

statku polskim „Lwów“ wydarzył się 
w poniedziałek wieczorem nieszczęśli 
wy wypadek przed wpłynięciem sta t­
ku do portu.

Jeden z marynarzy czyścił w swej

ry nagle wystrzelił. Kula przebiła
drzwi i ciężko zraniła znaj. j

się na korytarzu s' -da Ofią: _ v
padku w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala w Hull, gdzie dokonano o- 
pcracji wyjęcia kuli. Stan chorego

kabinie rewolwer automatyczny, któ- jest ciężki. (P A T .).

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 I 2.

Ludwik Sledziński

Ze w sp o m n ień
„ U cieczk i*1 — część druga

Odpowiedziałem jej, że napewno 
przywiozę i dziewczyna wróciła 
do swych krów, które pasła, a ja 
skierowałem łódkę na środek rze­
ki, by trudniej było mnie rozpo­
znać z brzegu, gdzie ciągle się 
kogoś, kobiety lub mężczyzn, spo­
tykało. Ponieważ w tym czasie 
w  Archangielskiej gubernji, p ra­
wie że nie było nocy, więc posta­
nowiłem bez przerw y jechać aż 
do wschodu słońca. Jednak, kiedy 
znalazłem się na rzece, mając po 
obu stronach strome, skaliste brze 
gi, a na górze wielki i cichy bór, 
postanowiłem przybić do brzegu, 
zagotow ać trochę wody na herba­
tę i posilić się nieco. Gdy w oda 
się zagotow ała, spotkała mnie 
przykrość. Okazało się bowiem, 
że tow arzysz mój widocznie zapom ­
niał włożyć do paczki herbatę z cu­
krem, k tórą sobie na drogę przy-

2)

gotowałem. Napiłem się więc go­
rącej wody, trochę odpoczęłem i 
ruszyłem w dalszą drogę. Jeść nic 
nie mogłem, bo widocznie byłem 
zdenerwowany. Jechałem sobie 
spokojnie dalej. Słońce pięknie 
wzeszło, a  tak  około godz. może 
9-ej rano poczułem, że w pow ie­
trzu dzieje się coś niezwykłego. 
Słońce zaszło za chmurę, pow ie­
trze było duszne i panow ała jakaś 
dziwna cisza. Trw ało to jednak 
niedługo. Skierowałem sw oją łó d ­
kę ku lewemu brzegowi i w pew ­
nej odległości od tego brzegu 
płynąłem dalej. Czułem się nie­
swojo, oraz zupełnie przypuszcza­
łem, że groziła mi śmierć. Nagle 
zerw ał się szalony wicher i moja 
łódeczka napraw dę zgubiłaby w te­
dy moją duszę. W icher o mało 
mnie nie wywrócił, a  łódką miotał 
na wszystkie strony. Przesunąłem

się ostrożnie bliżej środka łódki 
i trzymałem się obu rękami kraw ę­
dzi mej „duszogubki", starając się 
utrzymać równowagę. Dreszcz 
przeszedł mi po ciele. Kombino­
wałem, że jeśli się wywrócę, to 
będę się trzymał łódki i pracował 
jedną ręką, aby tylko dobić do 
brzegu. Zauważyłem, że gdy dc 
łódki nabrało się sporo wody przez 
ciągłe rzucanie wichrem tej łupin­
ki, „duszegubka" stała się cięższa 
i mniej się kołysała. Zacząłem więc 
ostrożnie i powoli kierować do 
brzegu, od którego znajdowałem 
się w  odległości 30 do 50 metrów. 
Z wielkim trudem dobiłem do brze 
gu, gdzie ujrzałem dużą łódkę 
dwu wiosło wkę. Swoją „duszegub- 
kę“ wyciągnąłem na brzeg i za­
raz chciałem zepchnąć ow ą dwu- 
wiosłówkę i ruszyć nią w dalszą 
drogę. Podczas spychania jej na 
wodę usłyszałem jakiś głos kobie­
cy, więc szybko schwyciłem mój 
węzełek z czajnikiem i ukryłem się 
w przybrzeżnych krzakach. Za 
chwilę do łódki doszła grupa lu­
dzi —  dwuch m ężczyzn j trzy ko­
biety. Zauważyli, że łódkę ich ze­
pchnięto na wodę i że obok stoi

inna łódka, którą dokładnie obej­
rzeli. Oglądali się też wokoło, szu­
kając widocznie właściciela „du- 
szegubki“. Obserwowałem ich zza 
krzaków i drżałem na myśl, że 
mogą zacząć mnie szukać i napew ­
no wtedy mnie znajdą. Popchnęli 
tylko, pogadali, a kobiety nagliły, 
aby jechać, wsiedli więc i skiero­
wali łódkę na drugi brzeg rzeki. 
Swoją łódką dalej jechać nie mo­
głem, bo wicher raczej się wzm a­
gał, a nie ustaw ał. Postanowiłem 
w tych krzakach przeczekać wi­
churę; ulokowałem się tedy w ygo­
dniej i trochę zasnąłem. Gdym się 
obudził, było już po południu. 
Postanowiłem, że pójdę dalej pie­
szo. Z mojego atlasu wyniosko- 
wałem, że muszę być już niedale- 
go Trifonowej Góry, gdzie była 
też liczna kolonja zesłańców i 
skąd zaczynała się komunikacja 
telegraficzna. Posiliłem się trochę 
i ruszyłem w drogę. Żeby nie rzu­
cać na siebie podejrzenia, podar­
łem ręcznik na pasy i przybrudzi­
łem nieco zarówno troki, zrobione 
z ręcznika, jak  i woreczek, zarzu 
eony na trokach na plecy, czaj­
nik zaś przyczepiłem do baku i,

jak  „pałomnik", z kijem w ręku, 
poszedłem do pobliskiej wioski. 
Nie zatrzymywałem się, lecz ja ­
kiegoś starego chłopa zapytałem, 
jak daleko jeszcze do Trifonowej 
Góry i czy dobrze idę. Odpowie­
dział mi, że droga prowadzi wprost 
do tej wsi, a będzie jeszcze do­
brych 12 wiorst. Zaraz za wios­
ką wszedłem w las, a droga moja 
w lesie po jakimś czasie zaczęła 
się zwężać i poprostu ginął wszel­
ki ślad. Szedłem jednak powoli da­
lej, nie śpiesząc się, bo nie chcia­
łem zawcześnie przyjść do tej Tri­
fonowej Góry. Szeroka droga na 
początku lasu przekształciła się w 
wąską. Po jakiejś dobrej godzinie 
drogi spotkałem dwuch ludzi, je­
den z nich był młodzieńcem w 
wieku 20 lat. Sami mnie zapytali: 
Kuda to stranniczok idiosz? —  
Dokąd to wędrowcze idziesz? Od­
powiedziałem, że najpierw  do Tri­
fonowej, a potem dalej aż do So- 
łowek. Okazało się, że szedłem 
niewłaściwą drogą, więc w ypro­
wadzili mnie na dobrą już drogę, 
zapalili sobie i mnie częstowali 
machorką i tak rozstaliśmy się.

{D. c. n.).

BOKSERZY SKODY POKONALI 
IKP W STOSUNKU 11:5. W gm a­
chu Cyrku warszawskiego odbył się  
mecz bokserski w rundzie finałowej 
o drużynowe mistrzostwo Polski po­
między stołeczną Skodą a łódzkim 
IKP. Mecz zakończył się zwycięs­
twem drużyny warszawskiej w  sto­
sunku 11:5.

WARTA WYWALCZA ZALED­
W IE REMIS W ŚWIĘTOCHŁOWI. 
CACH. W niedzielę wieczorem odbył 
się w Świętochłowicach, wobec 2000 
widzów, mecz bokserski o drużynowe 
mistrzostwo Polski pomiędzy m i­
strzem Polski Wartą a IKB. Warta 
wywalczyła zaledwie wynik remiso­
wy 8:8.

TABELA ROZGRYWEK O BOK- 
serskie mistrzostwo Polski. Stan roz­
grywek o drużynowe mistrzostwo  
bokserskie Polski przedstawia się o- 
becnie następująco:

gry pkt. st. zwyc.
1) Warto 3 5 34:14
2) Skoda 3 4 25:23
3) I. K, P. 3 2 19:29
4) I K B 3 1 15*30
GAZEM OZIĘBIONO SZTUCZNIE

BOISKO W KRYNICY: W Krynicy 
odbył się wczoraj wieczorem hokejo­
wy mecz towarzyski między B.B.S.V. 
(Biała) a K.T.H. (K rynica), zakoń­
czony wynikiem 1:0 (1:0, 0:0, 0:0). 
Warunki atmosferyczne niesprzyja­
jące. Popołudniu spadł deszcz, który 
w’ godzinach wieczornych zamienił się 
w mokry śnieg. Aby umożliwić odby­
cie meczu oziębiono sztucznie boisko 
gazem krynickim z szybu Zubera, 
przywożąc go w butlach. Ekspery­
ment ten zastosowany poraź pierw­
szy dał nadspodziewanie dobry rezu l­
tat. Lód okazał się na ty le twardy, że 
można było rozpocząć grę w  warun­
kach prawie że normalnych. Jedynie 
gęsty śnieg utrudniał bieg krążka i 
jazdę na łyżwach.

MISTRZ HOKEJOWY RUM UNJI 
PRZEGRYWA N A  ŚLĄSKU. W so- 
betę wieczorem odbył się w Katowi­
cach, na sztu -m ym  torze, międzyna­
rodowy mecz hokejo- y pomiędzy m i­
strzem Rumunji Telephołi Club a re­
prezentacją Śląska. Zwyciężyła re­
prezentacja Śląska 3:1 (1:0, 1:0, 1:1)

W niedzielę Polacy pokonali Ru­
munów 7:2.

GEDANJA BIJE PRUSY WSCHO­
DNIE 9:7. TRAGICZNY W YPADEK  
NA MECZU. W Królewcu odbyło się 
spotkanie bokserów polskiego klubu 
sportowego z Gdańska „Gedanie* z 
królewieckim klubem „Prusia Sam - 
land", zakończone zwycięstwem Ge ■ 
danji w  stosunku 9:7. Sukces Geda- 
nji zasługuje z tego względu na uwa­
gę, że w  zwyciężonej drużynie nie­
mieckiej, najlepszej drużynie^ Prus 
Wschodnich znajdowało się 6-ciu za­
wodników reprezentacyjnych Prus. 
Podcz.is meczu zaszedł tragiczny w y­
padek: jeden z widzów 45-letni ku­
piec Prang, prawdopodobnie wskutc.c 
zemocjonowania się meczem, postał 
ataku f —eowego i zmarł na sali.

PIERWSZY MECZ HOKEJOWY 
,V KRAKOWIE. W Krakowie odbył 

się pierwszy w  sezonie mecz hokejo­
w y między drużynami Cracovji i So­
koła. Spowodu rozmokłego terenu za­
wody nie stały na zbyt wysokim po­
ziomie. Zwycięstwo odniosła Cr a. -via 
w stosunku 6:0 (2:0, 2:0, 2:0).

BOKSERZY POLONJI PRZEGRY. 
W A JĄ W KRAKOWIE. Rózeg .-any 
w Krakowie mecz bokserski 
dzy drużynami Wawelu i warszaw­
skiej Polonji zakończył się zwycię­
stwem W awelu w  stosunku 10:6.

W ISŁA REM ISUJE Z MISTRZEM  
LWOWA. W Krakowie odbył się w  
niedzielę wieczorem mecz bokserski 
pomiędzy W isłą a mistrzem Lwowa 
Lechją. Mecz * dał wynik remisowy 
7:7.

PŁYWACKI REKORD POLSKI 
N A  ZAWODACH W KRAKOWIE. W 
Krakowie w  basenie YMCA odbyły 
się zawody pływackie z udziałem pły­
waków śląskich T. P. G. N . (C iszo- 
w iec), 1 KP. Siemianowice, Cracovia 
i YMCA.

N a zawodach w  biegu na 100 m. st. 
klasycznym panów padł nowy rekord 
polski, uzyskany przez zawodnika 
śląskiego Heidricha (Siemianowice) 
czasem 1:20,2 (lepszy o 2 sek. od do­
tychczasowego rekordu.
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Proces o straszne katastrofą
przy budowie Katedry w Katowicach

Przed sądem okręgowym w  Ka­
towicach toczy się proces prze­
ciwko kierownikom budowy kate 
dry śląskiej Jimowi Alfa, oraa: Ja­
nowi Campo Scipio, Katastrofa 
wydarzyła się w październiku 
1934 r, i przybrała straszne roz­
miary. Z rusztowania na wysoko­
ści 8 metrów runęło w dół 117 o- 
sób, odnosząc przeważnie okale­
czenia. Ciężko rannych było 18 
•osób, lżej rannych 60, a potłuczo­
nych przeszło 30 osób. Załamań’e 
rusztowanie oraz wielki bloki ka­
mienne, znajdujące się pod rusz­

towaniem zalane były krwią. 
Wśród jęków rannych uwijały s'ę 
karetk i pogotowia, które odwozi­
ły rannych, jak z placu bitwy.

Jednem u z robotników amputo­
wano nogę wyżej kolana i stał się 
kaleką na całe życie. Inni ma­
ją tak  potłuczone kręgosłupy, żs 
nigdy  już n ie  b ędą  m ogli p ra c o ­
w ać  fizycznie .

Jak  stwierdzili w obecność, 
prokuratora rzeczoznawcy z U- 
rzędu Wojewódzkiego i Urzędu 
Budownictwa m. Katowic, wmą 
za katastrofę ponosi kierownictwo

Wiadomości Polski *
ŚMIERĆ CHŁOPCA POD 

AUTOBUSEM.
W Dębcu koło Poznania wyda­

rzył się straszny wypadek autobu 
sowy, pociągający za sobą śmierć 
5-letniego Jerzego Tomczyka.

Chłopiec przechodząc przez uli­
cę zobaczył, nadjeżdżający auto­
bus. Chłopiec, chcąc jeszcze przed 
nadjechaniem autobusu przebiec 
przez jezdnię, ruszył szybkim kro 
kiem. Niestety nie zdołał przebiec 
i autobus najechał na niego. Do­
znał pęknięcia czaszki i złamania 
rąk oraz nóg. śmierć nastąpiła na­
tychmiast

TRAGEDJA RODZINNA.
W lwowskiem sądzie apelacyj­

nym rozpatrywana była sprawa 
krwawego dramatu rodzinnego.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
Klaudjusz Kopeć, skazany przez 
sąd okr. w Stanisławowie za za­
bójstwo szwagra, Wyrostka, na 
7 lat więzienia.

Wyrostek żył żle z żoną i z te­
go powodu miewał częste zatar­
gi ze szwagrem. Krytycznego dnia

Wyrostek po awanturze ze szwa­
grem oświadczył, że powróci do 
żony, gdy zapłacą mu długi zacią­
gnięte w łączności z romantyczną 
eskapadą do Palestyny w towarzy 
stwie pewnej żydówki.

Kopeć zgodził się i wręczył Wy 
rostkowi kilka tysięcy złotych. — 
Gdy mimo to Wyrostek na drugi 
dzień uciekł od żony, Kopeć dał 
do niego kilka strzałów, kładąc go 
trupem na miejscu.

Sąd apelacyjny obniżył Kopcio­
wi karę do lat 3, z zastosowaniem 
amnestji.

WYBRYKI ANTYSEMICKIE.
W miasteczku Truskoiasy, pow. 

częstochowskiego, rzucono petar­
dę do bóżnicy. Sprawcy dokonali 
zamachu, w chwili, gdy na szczę­
ście nikogo w bóżnicy nie było. 
Petarda wybuchła z ogromną si­
łą, przewracając część ściany, zrv 
wając sufit i wyrywając okno. W 
związku z zamachem przeprowa­
dzono szereg rewizji u miejsco­
wych działaczy ONR.
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Tabela lot er] i
14-ty dzień ciągnienia 4 klasy 34 Loterji Państw.

I i II ciągnienie
Główne wygrane

Zł. 1 .000.000 na  nu m er UU.79U 
ZL 50.000 —  49428 194122 
S to la  dzienna w ygrana  S0.000 zł, 

■na n r. 182808.
ZL 20.000 —- 40837 
ZL 10.000 —  12856 89464 102843 

189917 
ZL 5.000 —  194290 
Zł. 2.000  —  87417 117697 120422 

125773 137094 165203 169522 
Z ł. 1.000 —  3063 4074 7218 9808 

11961 26905 28691 28750 34569
38808 40074 40772 41326 43184
43189 49741 51247 51272 57199
58291 62943 65987 70009 73930
78918 79506 85199 87099 88745
93214 95371 97827 98020 98888
101373 103544 104095 111271 119590 
122983 123770 125879 126467 134048 
137513 138274 140051 143026 151641 
154481 165711 166540 171055 171159 
174617 180931 184571 185753 189930 
190904

Wygrane po 200 zi.
282 446 68 644 889 969 1201 34 317 

34 52 732 817 907 90 2150 82 256 304 
48 516 710 91 810 16 78 953 80 90 
3027 126 62 65 66 322 458 798 4347 
449 63 518 600 53 733 79 94 805 25 
43 66 72 921 5025 117 46 200 349 457 
97 578 770 865 940 48 72 6043 174 
248 78 315 87 91 595 639 65 774 901 
57 67 7053 152 272 807 602 787 88 
806 953 8097 117 24 36 91 297 368 
427 44 84 536 59 64 81 609 81 83 728 
823 65 936 63 9046 104 12 210 304 
490 910 10047 187 686 740 83 969 
11043 71 110 58 212 623 25 63 765 
12047 52 84 116 50 337 417 561 92 94 
702 95 830 64 955 13077 188 248 318 
85 584 647 758 96 805 995 14072 359 
77 403 538 67 622 23 749 810 58 86 
936 15068 171 73 86 99 430 551 85 
674 739 65 882 979 16160 95 422 79 
760 907 46 17129 394 96 460 504 45 
£44 85 809 37 70 75 916 18012 119 
29 61 96 270 412 507 72 86 607 98 
737 39 54 93 801 965 19042 112 36 
53 76 272 401 31 59 91 512 64 613 
92 807 76 916 

20052 239 341 55 648 754 860 924 
27 £ °°  09 34 411 87 528 758
959 22080 803 69 560 618 69 92 23033 
334 468 660 765 80 88 93 920 24001 
570 600 892 983 25020 87 161 401 566 
708 20 871 26043 108 222 76 345 652
701 46 865 27143 44 68 277 447 591
748 64 927 28217 84 363 90 570 627
84 985 29085 118 347 431 79 648 731
60 30128 256 92 353 431 85 512 20 
37 750 98 812 924 31033 56 96 240
84 358 434 37 653 82 930 62 66 32025 
72 88 128 290 380 418 639 835 60 78 
80 85 932 52 33298 468 666 766 884 
980 34301 23 25 96 464 724 835 84 
35009 19 46 93 175 205 63 330 89 
727 41 802 926 80 36004 34 39 56 129 
69 80 259 94 339 441 52 522 078 844 
922 41 82 37003 59 68 448 87 92 574
85 616 74 48 803 07 61 953 90 38118 
553 603 37 88 918 66 70 76 39113 82

383 458 502 704 18 33 866 90 914 26
40011 137 255 86 337 52 487 j52 

720 26 808 921 41014 23 74 112 383 
508 768 42089 245 344 551 52 645 713 
99 920 43152 203 21 432 42 534 624 
728 813 16 72 917 44106 70 459 68 
527 76 646 711 901 45312 506 90 .85 
99 833 78 948 65 46030 114 27 £76 
500 02 831 944 75 93 47132 47 265 
72 436 47 85 628 860 966 48030 143 
63 385 407 47 510 39 44 678 707 84 
906 49029 168 497 578 612 773 815 19 
917 79

50098 178 404 58 560 750 55 850 967 
51060 76 110 11 25 85 213 63 314 463 
516 703 92 S60 998 52018 46 89 137 42 
276 328 424 502 5 51 625 740 69 93 925 
53 68 96 53079 83 123 39 204 479 83 
535 613 32 84 87 863 901 31 54018 20 
136 87 209 20 41 381 417 90 562 77 708 
55052 198 221 31 65 398 549 66 601 3
41 57 718 866 56104 203 25 32 313 61
435 552 90 641 57 87 798 874 88 57042 
55 188 205 35 63 439 66 748 91 820 42 
946 58041 172 78 85 219 715 800 8 27
982 59259 86 89 362 815 920 600220 60
204 16 70 316 36 85 91 502 601 41 760
97 818 61068 86 105 12 68 332 49 529 
621 35 51 93 799 871 76 950 62128 98 
407 50 531 612 79 711 12 66 896 63003 
207 12 96 325 588 758 64028 73 108 81 
256 409 54 99 521 659 740 91 826 41 
914 68 65078 90 136 417 43 47 507 ? 
641 61 754 862 66163 210 3% 537 79 
667 756 914 78 67065 139 218 52 305 
813 31 68137 69 234 73 %  319 20 40 
464 521 76 81 682 766 93 992 690)4 
62 353 417 82 98 738 839 961 70138 
91 269 72 354 417 88 546 91 680 717 
62 828 952 59 71047 60 157 82 202 30 
426 58 509 89 642 738 66 850 60 998 
72029 46 64 97 115 74 474 528 87 689 
91 93 766 900 79 73110 43 235 316 518 
710 801 935 74146 440 513 637 46 735 
834 41 962 85 75019 338 488 577 86 603 
27 69 757 873 87 88 938 76147 214 37 
612 954 77102 616 757 60 844 89 996 
78068 177 86 97 356 402 544 600 707 
70 821 79064 185 314 421 71 564 797 
850.

80104 24 32 220 342 45 71 401 22 
45 514 55 89 605 21 61 734 810 34 57 
976 81060 154 279 348 63 449 533 34 59 
635 760 842 63 85 973 82029 51 78 189
98 356 66 97 456 589 606 9 70 86 795 
847 90 907 83033 88 110 12 52 91 203 
404 592 634 48 52 56 869 920 48 J9 
84136 267 741 867 935 50 89 85039 88 
218 51 56 97 457 74 583 93 98 703 32 
806 36 998 86405 619 742 87055 130 
38 95 376 97 448 535 51 622 89 770 898 
88418 48 69 629 82 95 821 50 931 89065 
169 285 495 612 775 827 901 38 86 
90209 24 78 89 91 647 958 91201 60 83 
305 74 454 88 578 620 917 22 87 92054 
259 368 70 81 89 422 59 558 671 88 
838 971 93159 242 51 71 505 44 747 ‘•l 
811 947 49 97 94240 339 67 84 471 508 
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budowy, oraz Kurja Biskupia, k tó ­
ra nie powinna była używać do 
budowy monumentalnej sił n ie­
wykwalifikowanych. Zamiast za­
angażować wykwalifikowanych 
murarzy, zbierano po całym Śląs • 
ku bezrobotnych, którzy za „Bóg 
zapłać" i trochę strawy wykony­
wali roboty murarskie.

Kierownik budowy p. Affa 
n ie  je s t w ykw alifik o w an y m  b u d o ­
w niczym , lecz tak zwanym pod­
majstrem. Rusztowanie s k ła d a ło  
się  z d e se k  s łab y ch  i po częśc i 
p rzeg n iły ch . Na tak słabe ruszto­
wanie nowoprzybyłą partję 100 
bezrobotnych, którzy mieli „muro­
wać" katedrę!

Do dziś dnia nie wyjaśniono, 
kto ponosił koszta leczenia ran­
nych i kto będzie płacił ren t’’ 
tym bezrobotnym, którzy do koń­
ca życia pozostaną inwalidami. 
Bezrobotni, zatrudnieni przy budo 
wie, nie byli bowiem ubezpiecze­
ni, jak to twierdzi „Polonja". Czy 
zatem M agistrat k a to w ick i p o ­
niósł bardzo znaczne kosza lecze­
nia szpitalnego rannych?

Podczas rozprawy sądowej d o ­
chodziło często do ostrych starć 
między p. Affą a przewodniczą­
cym na rozprawie. Przewodniczą­
cy musiał sobie często wyprosić 
nieodpowiednie zachowanie się p 
Affy przed sądem.

W yrazić należy zdziwienie, że 
sprawa o tak tragicznych skutkach 
leżała w sądzie od roku 1934 bez 
załatwienia, że pociągnięto w in ­
nych do odpowiedzialności za stra­
szną katastrofę dopiero w roku 
1936. Dalej należy się zapytać, czy 
ograniczając ak t oskarżenia wy 
łącznie do p.p. Scipio i Affy, po­
ciągnięto istotnie do odpowiedział-, 
ności czynniki, odpowiedzialne bez 
pośrednio za stan rzeczy przy b u ­
dowie katedry  śląskiej?

Robotnicy „Ardeiu“ w walce o prawo do życia
W swoim czasie pisaliśmy o 

strajku rolników w fabryce w yro­
bów gumowych w Lidzie.

Dyrekcja fabryki /. prezesem  Sa 
lomonem M atupem  na czele, w&zel 
kiemi siłami usiłuje złamać jed­
ność robotników i rozbić Związek 
klasowy.

W alka toczy się dokoła polep­
szenia doli robotników, których za 
robki wynoszą za 12 — 14 a nawet 
i więcej godzin pracy od 30 gr. 
dziennie do 3 zł. (maksimum).

Stosunki, panujące wewnątrz ia 
bryki, są iście feudalne. Robot­
nicy traktow ani są gorzej niż za 
czasów pańszczyzny. Robotnice, 
które nie chciały pracować dłużej 
jak 8 godzin dziennie redukowano 
i majstrowie radzili im zarabiać 
r.a rogu ulicy.,.

W dniu 15 b. m. robotnicy, me 
chcący puścić łamistrajków do fa­
bryki, zostali zaatakow ani przez 
policję. Czterech robotników  = 
przswodniczącym Oddziału Centr. 
Zw. Rob. Przem. Chemicznego w 
Lidzie zostało aresztowanych i s e 
dzi w więzieniu.

Konferencja w Starostw ie jak i 
w Inspekcji Pracy dotychczas me 
dały skutku. Zamiast odpowiadać 
na nasze słuszne żądania „czcigo­
dny" p. prezes Małup bawi się w 
demagogię oo do osobistych prze­

konań robotników.
Z walki robotników fabryki 

„Ardel" chce zrobić koniecznie 
akcję polityczną".

Centralny Związek Rob Przem. 
Chemicznego domaga się: 1) by
fabryka zatrudniła wszystkich ro­
botników Ardelu i jak długo kon­
tyngent załogi robotników nie hę 
dzie wyczerpany, nie wolno fabry­
ce przyjmować nowych robotni­
ków; 2) przestrzegania kwalifika­
cji robotników przy przyjmowani! 
do pracy, aby dyrekcja nie mogła 
na miejsce wykwalifikowanych ro 
botników przyjmować uczniów. Je

dnocześnie Związek d ąży  do  u re ­
gulowania warunków pracy i p ła ­
cy.

W yzyskiwacze nie chcą zgodzrć 
się na postulaty robotników, mimo 
usilnej ingerencji p. Inspektora 
Pracy 65 obwodu w Lidzie.

Zwracamy się do czynników 
miarodajnych w stosunki panujące 
w Ardezu.

Robotnicy „Ardelu" na o d b y ­
tem zgromadzeniu uchwalili wtzmo 
cnić organizację i dalej stać w wal 
ce o ludzkie praw a do ż y c ia  i oby 
watelstwa.

Kącik rad jow y

dla

Brak pracy 
przyczyną samobójstwa

W poniedziałek w Stare] Olszy 
19-letni praktykant kamieniarski, 
Wilhelm Sieczka, dokonał zamachu 
samobójczego, strzelając do siebie 
z rewolweru w okolicę serca. 
Sieczka zmarł w kartece Pogoto­
wia w czasie przewożenia go do 
szpitala.

Powodem samobójstwa młode­
go chłopca był, według twierdze­
nia rodziny, brak pracy.

Berlmska Orkiestra 
Filharmon czna
w PoEsKiem Radjo

Polskie Radjo przygotow uje 
swych słuchaczy audycję, k tó ra  bez- 
w ątp ien ia  stanow ić będzie jedną z 
najw ażniejszych pozycyj muzycznego 
program u Polskiego R adja , mianowi 
cie koncert w  w ykonaniu artystów  
uznanych przez cały św iat za na jw y­
bitniejszych w dziedzinie muzyki 
sym fonicznej. Będzie to  koncert B er­
lińskiej O rk iestry  Symfonicznej, któ 
rą  poprowadzi jedyny w swoim ro ­
dzaju  wielki kapelm istrz W ilhelm 
Furtw aeng ler. K ażdy w ystęp F u rt-  
w aenglera  w itany  je s t na  estradach 
św ia ta  entuzjastycznie i ściąga n ie­
przebrane tłum y publiczności. Je s tto  
m uzyk obdarzony niezw ykłym  darem  
w nikania w sens każdego dzieła m u­
zycznego i kongenjalnego in te rp re to ­
w ania  czy to  Bacha, czy Beethovena, 
muzyki rom antyków  lub też w spół­
czesnych. Z n iezm ierną siłą sugestyw  
ną podaje F u rtw aeng ler wykonywane 
dzieła.

N ieprzeciętną sław ą cieszy się rów 
nież O rk ie tsra  B erlińskiej F ilhar- 
m onji, k tó re j każdy członek je s t skoń 

*n. ;-7r.ł„m a rtv s ta . Polskie
R adjo pragnąc  dać radiosłuchaczom  

laksim um  w rażeń i w zruszeń muzyce 
nych zanros'1 św ietny ten  zespół i ich 
znakom itego kierow nika przed swój 
m ikrofon na  dzień 23 stycznia godzi 
nę 20.05. K oncert ten  będzie bezw ąt-

pienia w ielką biesiadą m uzyczną dla 
w szystkich miłośników muzyki. W  
program ie przew idziana je s t B eetho­
vena Sym fonia V II, B ram sa Symfon 
ja  II I  i W ebera —  uw ertu ra  do opery 
„E uryan the”.

Listy z przed 100 laty
N a początku w ieku ubiegłego J ó ­

zef Zawadzi otw orzył w W ilnie Księ 
g am ię  W ydawniczą, k tó ra  następnie 
odegrała w ielką rolę w życiu um ysło- 
wem północno - wschodnich ziem 
Rzeczypospolitej. N akładem  te j księ 
garn i ukazał się szereg  w ybitnych 
dzieł naukowych i literackich. Dość 
wspomnieć, że debiut poetycki A da­
m a Mickiewicza odbył się pod egidą 
księgarn i Zawadzkiego.

K orespondencja w łaściciela te j księ 
g am i, k tó rą  prow adził z całą p lejadą 
w ybitnych osobistości ukaza ła  się w 
w ydaniu książkowem . D nia 23 s tycz­
n ia  o godz. 17.50 tę  publikację omó­
wi przed m ikrofonem  Czesław Zgo- 
rzelski.

Ostatni uczestnicy 
powstania styczniowego

Dnia 22.1 o godz. 18.45 Prezes To­
w arzystw a P rzy jació ł W eteranów  
1863 r. p. Władysław’ D unin - W ąso­
wicz opowie radjosłuchaczom  o o s ta ­
tnich uczestnikach P ow stan ia  Stycz­
niowego, jacy  pozostali jeszcze przy  
życiu.

101004 11 63 87 191 356 404 503 687 
803 19 88 918 47 60 71 102058 83 122 
273 312 26 45 465 977 89 103163 97 
317 35 65 68 501 634 81 794 965 104125 
59 236 541 625 62 799 105013 62 166
90 246 65 314 424 77 519 53 605 6 851
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191048 91 358 493 568 629 94 98
740 906 192098 105 99 307 410 562 87 
98 689 738 826 953 193121 44 202 
36 91 392 403 606 67 74 714 40 828 
77 82 960 194120 66 503 47 96 624
54 78 891 902

III ciągnienie
Wygrane po 500 zł.
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IV ciągnienie
Wygrane po 2500
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KURSY M A T U R A L N E
F. A. ASTA o programie gimnazjów państwowych, 
istnieją od 1921 r. Kurs klasy półroczny. Wykładają 
tylko profesorowie dyplomowani. Wszystkie klasy 
równoległe. Nowy semestr 1 lutego 1936 r. Zapisy 

codziennie od 5^ — 8% wiecz.
Marszałkowska 153 i Praga, Targowa 15

Nie m ożna dopuścić
do z w y ż k i cen  Chleba

Piekarze zażądali podwyżki ce ­
ny chleba. Tłumaczą oni, że obec­
nie obowiązująca cena chleba py­
tlowego 26 gr. za kilogram obli­
czona jest przy cenie mąki 19 gr. 
za kilogram. W rzeczywistości je­
dnak mąka kosztuje 20,5 do 22 gr. 
za kg.

Chodzi piekarzom o to, ażeby 
podnieść cenę chleba pytlowego 
do 28 gr. za kilogram w sprzeda­
ży detalicznej, bądz też o zmusze­
nie młynarzy do zniżenia ceny mą­
ki do 19 gr. za kg.

Wyznaczony przez władze ku­

rator cechu piekarzy p. Wiecho- 
wicz mówi o podwyżce chleba, ja­
ko o rzeczy zdecydowanej.

Czy miarodajne czynniki do te­
go dopuszczą? Czy powoływanie 
się jednych spekulantów, na ma­
chinacje innych jest wystarczają 
cym argumentem, „uzasadniają- 
cym“ dotkliwy cios w interesy 
szerokich mas ludności? Czy ra­
czej nie należałoby wziąć energi­
cznie w ryzy zarówno p. p. mły­
narzy jak i piekarzy?

Doqiaga się tego ogół pracują­
cy. Jak postąpią władze!

Przeciw nowym obciążeniom
Akcja protestacyjna tramwajarzy

Dnia 20 bm. pracownicy Wydz. 
Technicznych Tramwajów i Auto­
busów m. st. Warszawy, w przed­
dzień wypłaty, dotknięci ostatnie- 
mi obniżkami płac naskutek no­
wych podatków, uchwalili przeciw 
temu zaprotestować.

W dzień wypłaty 21 bm., o g. 8 
z rana robotnicy porzucili pracę, 
w celu zastanowienia się nad for­
mą protestu i uchwalili jednogo­
dzinny strajk, który trwał od 8-ej 
do 9-ej.

Rewizja, areszty
i o p ie c z ę to w a n ie  Z w iązku  O d z ie ż o w e g o

W piątek dn. 17 b. m. około g. 
8-ej wieczorem większy oddział 
policji wkroczył do lokalu naj­
większego związku robotników 
żydowskich w Warszawie — w ar­
szawskiego oddziału Związku 0 - 
dzieżowego i przeprowadził ści­
słą i długotrwałą rewizję w loka­
lu, jak również poddał osobistej 
rewizji wszystkich obecnych. Po­
mimo, że rewizja nie dała żadnych 
rezultatów w sensie obciążenia 
Związku, policja lokal Związku 
(przy ul. Nalewki 2a) opieczętowa­
ła i zaaresztowała 6-ciu obecnych 
najwybitniejszych działaczy Zw., 
z sekretarzem tow. Himelfarbem 
na czele.

Podczas przesłuchania areszto­
wanych nie wysunięto wobec nich,

Srawa Biłowicklego.
Jak wiadomo, Sąd okręgowy 

skazał był b. dyrektora Z. O. M. 
Bilowickiego na 4 lata więzienia. 
Prokurator zapowiedział wniesie­
nie apelacji, w której domagać się 
będzie podwyższenia wymiaru ka­
ry i uznania winy oskarżonego w 
8 punktach, z których sąd go unie­
winnił. I. K.

ani wobec Związku, żadnych za­
rzutów. Pomimo interwencji pre­
zesa Komisji Centralnej, tow. Kwa 
pińskiego, aresztowanych prze­
trzymano dwie doby, a dopiero w 
niedzielę po południu wszystkich 
aresztowanych zwolniono, zwią­
zek jednak został nadal opieczęto­
wany.

Nie pomogła też narazie inter­
wencja przedstawicieli Zarządu 
Głównego u p. naczelnika W y­
działu Bezpieczeństwa, kap. Run- 
ge. Pomimo, że p. naczelnik nie 
mógł wobec delegacji wysunąć 
żadnego konkretnego zarzutu prze 
ciw Związkowi, nie zgodził się 
jednak lokal Związku odpieczęto- 
wać.

Związek Odzieżowy jest naj­
większą i najstarszą organizacją 
zawodową robotników żydow­
skich, znaną ze swojej wierności 
dla Socjalizmu i „Bundu". Los 
związku wywołał wielkie porusze­
nie wśród robotników żydowskich.

STAN P060DY wjg Pili
Przewidywany przebieg pogody: 

Chmurno z rozpogodzeniami w ciągu 
dnia, gdzie niegdzie przelotne desz­
cze. Ciepło. Umiarkowane w iatry z 
kierunków południowych.

Co grają w teatrach?
TEATR A T EN E U M : Codziennie

ciesząca się niezmiennem powodze­
niem groteska M. H em ara „Trójka 
hu lta jska" ze Stefanem  Jaraczem, 
Stanisławem Danilewiczem i S tani­
sławem Sielańskim w rolach głów­
nych.

W przygotowaniu komedja Alek- 
sandra  F redry  „Pan Geldhab" z J a ­
raczem w roli tytułowej, w reżyserjł 
Stanisławy Perzanowskiej.

TEATR W IELKI - OPERA. Ju tro  
drugi gościnny występ słynnej i wiel­
kiej tragiczłri japońskiej, Teiko Ki­
wa, w głównej roli „Madame B u tter­
fly".

TEATR NARODOWY: Dziś wiecz. 
„Fryderyk Wielki" Nowaczyńskiego 
z Solskim, Brydzińskim, Leszczyń­
skim i innymi.

Jako najbliższa prem jera Teatru 
Narodowego ukaże się w piątek 24 b. 
m. znajdująca się obecnie w próbach 
najnowsza sztuka Zofji Nałkowskiej, 
p. t. „Niedobra miłość".

TEATR POLSKI: Dziś i w p ią­
tek „Zburzenie Jerozolimy".

Ju tro  po raz 86-ty o godz. 8 wiecz. 
wesołe i pogodne „S tare  wino“.

TEATR MAŁY: Dziś „Żołnierz i 
bohater" Shawa.

TEATR NOWY: Dziś komedja
„Był sobie więzień".

TEATR LETNI: Dziś „Codziennie 
o 5-ej“.

TEA TR KAMERALNY (Senator­
ska 29): Ostatnie dni tryskająca  h u ­
morem komedja „Sąsiadka". Wkrótce 
nowa sztuka Fodora „M atura".

TEATR REDUTA: Dziś odbędzie

Zamachy samobójcze ludzi pracy

się w Instytucie Reduty (Koperni­
ka 36-40) pierwsze przedstawienie 
komedii Ignacego Grabowskiego p. t. 
„Niewierny Tomek".

Widowisko wyreżyserował Juljusz 
Osterwa, oprawę plastyczno - m alar­
ską przygotował prof. St. Rzecki, 
ilustrację muzyczną skomponował 
prof. Eugenjusz Dziewulski. W ob­
sadzie aktorskiej — Janina Broćh- 
wiczówna (M ałgosia), Rena Lewicka 
(K asia), Andrzej Bogucki (Tomek), 
Aleksander Żabczyński (Jan ), K a­
zimierz Wilamowski (Drab).

TEATR M ALICKIEJ (Karowa
18) daje dziś i codziennie arcy-we- 
sołą kom. Bus-Feketego „T rafika pa 
ni generałowej" z Malicką i Bendą.

W IELKA REW JA. W piątek, 24 
b. m. w „Wielkiej Rewji" odbędzie 
się prem jera tryskającej humorem 
komedji „Potasz i Perlm utter". A. 
F ertner jako Potasz da swoją, nieza­
pomnianą kreację. Krukowski znaj­
dzie szerokie pole do popisu dla swe­
go niezrównanego komizmu.

CYRULIK WARSZAW SKI: Dziś 
„Wieczna ondulacja".

TEATR ROSYJSKI: (Nowy św iat
19) w piątki, soboty i niedziele g ra  
sztukę Brunona Francka.

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNY : Dziś „Zwyciężyłem kryzys"
0 godz. 7-ej wiecz. przy ul. N arbut- 
ta  14.

CYRK STANIEW  SK IC H : Dziś i 
codziennie o 18.15 w. gwiazda Abisy- 
n ji, Koringa, na czele noworocznego 

| program u. We wtorki, środy, soboty
1 niedziele o 4.30 pp. i 18.15 wiecz.

Aleksander Karski, lat 42 (Wło­
ska 7), urzędnik, otruł się werona- 
lem w bramie domu Widok 22.

Jan Siwczak, lat 26 (Garbarska 
5), bez zajęcia, w zamiarze sa­
mobójczym zadał sobie ostrem na­
rzędziem ranę cięto-kłutą szyi.

Jan Okrasiński, lat 22 (Górczew- 
ska 55), robotnik, targnął się na

życie, zadając sobie nożem kilka 
ran kłutych lewego boku.

Wszystkim ofiarom nędzy po ­
mocy udzieliło Pogotowie, poczem 
Karskiego i Okrasińskiego prze­
wiozło do szpitala Dz. Jezus, Siw- 
czaka zaś — do Przemienienia 
Pańskiego.

Skutki pijaństwa
Henryk Kapuściński, druciarz, 

będąc pijany, w mieszkaniu matki 
swej (Okopowa 36) wszczął awan­
turę i pobił kamieniem swego bra­
ta, Stanisława, W obronie napad­
niętego stanęła narzeczona, Zofja 
Wicherkiewiczówna, której awan­
turnik wyrwał garść włosów i też 
pobił kamieniem. Pokrwawiona 
Wicherkiewiczówna uciekła na 
podwórze, wzywając pomocy.

Sąsiedzi zaalarmowali III ko­
mis. Dwaj policjanci przeprowa­
dzili Kapuścińskiego do kom is, 
gdzie spisano protokuł. Wicher-

kiewiczównę przewieziono do am­
bulatorium Pogotowia, gdzie 
stwierdzono dwie rany tłuczone 
głowy.

Powodem zajścia było to, że 
Henryk K. przed 3-ma tygodnia­
mi sprzedał swe mieszkanie za 
200 zł., a pieniądze przepił. Żona 
jego z dziećmi przeniosła się do 
swej matki. Kapuściński, zostaw­
szy bez dachu nad głową, spro­
wadził się do mieszkania swej mat 
ki i terorem usiłował zmusić ją do 
usunięcia się z lokalu.

Wypadki samochodowe
Na rogu ul. Miodowej i Kapi­

tulnej taksówka przejechała 10-1.

W y p a d e k
S ta r .  M iłaszewskiego

Prześwietlenie rentgenologiczne 
nogi Stanisława Miłaszewskiego, 
który został onegdaj przejechany 
przez auto f. „Pocisk" wykazało 2 
ciężkie złamania. Kuracja potrwa 
wobec tego kilka miesięcy.

Wypadek tram w ajow y
Przed domem Młynarska 3 do­

stał się pod tramwaj 30-letni Sta­
nisław Dutkiewicz (Łucka 6), ro­
botnik. Lekarz Pogotowia stwier­
dził pęknięcie podstawy czaszki i 
ogólne potłuczenie i w stanie cięż­
kim przewiózł rannego do szpita­
la na Czystem.

Wypadek przy pracy
Robotnik Stanisław Biskupski, 

lat 20, zatrudniony przy budowie 
domu Marszałkowska 8, przez 
nieostrożność uderzył się przy 
pracy młotkiem. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził ranę tłuczoną nosa 
i ciętą łuku brwiowego. Po opa­
trunku, Biskupskiego przewiezio­
no do domu.

Pożar w  „Cyruliku*1
Wczoraj rano w lokalu Cyruli­

ka Warszawskiego wybuchł po­
żar, gdyż od przegrzanego pieca 
w garderobie damskiej zapaliło się 
ubranie. Ogień pochłonął między 
innemi wszystkie suknie Miry Zi- 
mińskiej. Na miejsce przybyły 3 
oddziały straży ogniowej, które po 
20 minutach pożar ugasiły.

Elektryfikacja 
linji o tw o ck ie j

Wzdłuż trasy  W arszawa — Otwock 
został ustawione słupy, na których 
będą umocowane przewody elektrycz 
ne. Uruchomienie pociągów elek try­
cznych na te j trasie  spodziewane jest 
jeszcze w rb. W związku z elektryfi­
kacją linji otwockiej, przejazdy przez 
to r będą skasowane, i zastąpione 
przejazdami tunelowemi dla wozów. 
Przebudowie ulegną przystanki kole 
jowe. Prace na linji otwockiej po­
trw ają  jeszcze parę lat.

Stow. Architektów
We czwartek dnia 23 b. m. o godz. 

19 min. 30, w lokalu Stowarzyszenia 
Techników przy ul. Czackiego 3-5, 
odbędzie się zebranie Członków Od­
działu W arszawskiego Stow. Archi­
tektów Rzeczp. Polskiej.

Tematem dyskusji będzie: Program  
budownictwa mieszkaniowego, w za­
leżności od potrzeb społecznych, sa­
morządowych, higienicznych, przemy 
słowych i plastycznych.

OGŁOSZENIA DROBNE 1
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- J
twórnia: Twarda Tel. 247-67.

ZŁOTO, biżuterję, kwity lombar­

dowa 2.
dowe kupuje Hefen, Mio

Arję Hochlera (Świętojerska 30). 
Lekarz Pogotowia stwierdził zła­
manie prawego podudzia i po opa­
trunku przewiózł chłopca do szpi­
tala na Czystem.

Na rogu ul. Świętokrzyskiej i 
Nowego świata samochód potrą­
cił 72-1. Matyldę Krudzy (Krak. 
Przedm. 6). Staruszka doznała 
potłuczenia twarzy i rąk.

Kronika organizacyjna
Konferencja przedstawicieli dzielnic

i kierowników kolportarzu dzielnico­
wego, odbędzie się 29 b. m. we czwar 
tek o g. 6 m. 30 p. p. ul. Długa 21.

DZIELNICA MOKOTÓW. Komi­
te t dzielnicy Mokotów komunikuje, iż 
doroczna konferencja członków 
dzielnicy Mokotów PPS. odbędzie się 
w niedzielę dnia 26 b. m. o godz.
9.30 C hocim ska  26.

KOŁO im. L. WARYŃSKIEGO. 
Czwartek, godz. 8 —• Ogólne Zebra­
nie dla członków i sympatyków z 
referatem  tow. Raabe na tem at: 
„Sytuacja w Polsce".

TUR.
Odczyty w Stow. b. Więźniów Po­

litycznych (Królewska 9). W czwar 
tek 23 stycznia o godz. 6 tow. M. So- 
kołowski wygłosi z ram ienia TUR. 
odczyt na tem at „Stany Zjednoczo­
ne" (z cyklu „Świat i ludzie). Wstęp 
wolny.

Co usłyszym y w rad jo ?
ŚRODA, 22 stycznia.

6.30 „Kiedy ranne w stają zorze". 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły 
ty ). 7.20 Dziennik poranny. 7.50— 
Program  na dzień bieżący. 7.55 „P a­
rę inform acyj". 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej 
nał z Wieży M arjackiej w Krakowie 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 — 
„Kosmetyka a uszkodzenie skóry”— 
pogadanka. 12.30 Koncert. 15.15 — 
Wiadomości o eksporcie polskim. — 
15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 Pie­
śni i muzyka salon owa. (płyty). —
16.00 „Hiszpanja: k ra j rycerza, któ 
ry  walczył z w iatrakam i". 16.20 Du­
ety wokalne. 16.45 Rozmowa muzyka 
ze słuchaczem rad ja . 17.00 „Ceny 
sprawiedliwe". 17.20 Suity ze s ta ­
rych oper. 17,50 „Świat się śmieje" 
— przegląd humoru zagranicznego.
18.00 Koncert kam eralny (płyty).—
18.30 „Skrzynka ogólna" — dr. M ar 
jan  Stępowski. 18.40 „Życie ku ltu ra l­
ne i  artystyczne stolicy". 18.45 P ro­
gram  na dzień następny. 18.55 „Po 
rady w eterynaryjne". 19.05 Koncert 
reklamowy. 19.35 Wiadomości spor­
towe. 19.50 Reportaż aktualny. 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 „Obrazki z Polski 
współczesnej". 21.00 XXI-sza audy­
cja z cyklu „Twórczość Fryderyka 
Chopina". 21.35 „O twórczości po­
wieściowej" — szkic literacki Kazi­
mierza Czachowskiego (z Krakowa). 
21.50 Dla kupców. 22.00 „W 15-tą 
rocznicę śmierci W ładysława Żeleń­
skiego". 22.40 Muzyka taneczna w 
wykonaniu Małej Orkiestry P. R 
pcd dyrekcją Zdzisława Górzyńskie­
go.

S tow arzyszen i;
„T ea tr  Eksperymentalny11
w W arszawie, Królewska 16 (lokal 
Polskiej Wolnej Myśli) zawiadamia, 
że przyjm uje zapisy nowowstępują 
cych. Jednocześnie komunikuje, że 
egzamin dla nowowstępujących od­
będzie się w końcu stycznia b. r.

Zgłoszenia przyjm uje sekretarja t 
stowarzyszenia w niedzielę godz. 12 
—2, wtorki i piątki 8—9.

Czy karykatura jest obrazą?
W związku z mową Wacława 

Sieroszewskiego, prezesa Aka-
demji Literatury, w której prote­
stował przeciwko objęciu przez 
amnestję przestępców prasowych, 
b. więźniów brzeskich, przebywa­
jących zagranicą, jak też przeciw­
ko zniesieniu Berezy Kartuskiej, 
tygodnik „Prosto z Mostu" zamie­
ścił cały tekst mowy wraz z o- 
strym komentarzem, a następnie

dał karykaturę p. Sieroszewskiego.
P. Sieroszewski wniósł skargę o 

obrazę przeciwko autorowi foto­
montażowej karykatury Polińskie- 
mu, oraz redaktorowi pisma Pia­
seckiemu.

Sprawę tę rozpatrywać ma XIII 
sąd grodzki na ul. Kruczej. Obronę 
wnosi adw. Zygmunt Hofmokl- 
Ostrowski. I. K.

Zwrot dóbr skonfiskowanych
przez zaborców

Sąd Najwyższy, na wniosek mi­
nistra sprawiedliwości, ogłosił wy­
jaśnienie w kwestji, czy ustawa o 
dobrach skonfiskowanych przez 
rządy zaborcze uczestnikom walk 
o Niepodległość, wyczerpuje zaró­
wno kategorje osób, jak i wszyst­
kie uprawnienia co do dóbr skon­
fiskowanych, w szczególności czy 
po wydaniu tej ustawy mogą być 
windykowane przez potomków po­
wstańców dobra skonfiskowane

przed r. 1830, oraz czy po wyda­
niu ustawy z marca 1932, osoby, 
którym przyznane zostały dobra 
niegdyś skonfiskowane, mogą d o ­
chodzić od Państwa dochody, o- 
trzymane z tych dóbr.

Sąd Najwyższy uchwalił, że u- 
stawa nie odnosi się do dóbr utra­
conych z powodu walk przed ro­
kiem 1830. żądanie zwrotów do­
chodów od Skarbu Państwa jest 
niemożliwe.

Sąd Pracy
w  sp r a w ie  w yd alan ia  p ra co w n ik ó w

Został zwolniony z pracy pe­
wien pracownik, który otrzymał 
pensję za bieżący miesiąc i za na­
stępny. Po resztę zaś należności, 
polecono mu przyjść za parę tygo­
dni i zwolniono go z obowiązku 
przychodzenia do biura. Pracow­
nik zgodził się na tę propozycję. 
Przed upływem terminu, w któ­
rym miał się zgłosić po pieniądze, 
otrzymał inną posadę, wobec cze­
go poprzedni pracodawca odmó­
wił mu wypłaty pensji za dwa

miesiące, twierdząc, że do końca 
trzymiesięcznego okresu nie miał 
prawa przyjmować innej posady.

Sąd Pracy nie podzielił opinji 
pracodawcy, stwierdzając, że roz­
wiązanie umowy w razie wydale­
nia pracownika następuje z dniem 
wydalenia i objęcie przez pracow­
nika innego zajęcia, niezależnie od 
terminu, nie ma wpływu na obo­
wiązek wypłaty trzymiesięcznego 
odszkodowania.

Co w y św ie t la ią  kina?
ADRIA: „Oczy czarne" z Harry

Baur.
APOLLO: „Marja Baszkircew". 
ATLANTIC: „Zapomniany człowiek". 
AMOK: „Mały pułkownik". 
ANTINEA: „Człowiek o stu mas­

kach" i „Żywy zastaw".
AKRON: „Powrót Frankensteina" i

„Wyrok życia".
AS: „Przebudzenie" i rewja. Do

godz. 7-ej „8 godz. dr. Morgana" 
BAŁTYK: „Dawid Cooperfield". 
CULOSSEUM: „Zaczęło się od poca­

łunku" i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Antek polic- 

majster".
CORSO;: „Szanghaj" i rewja.
CAPITOL: „Jaśnie pan szofer".

C A P lT O L , p . 4
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MAJESTIC: Całe miasto o tern mówi
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Najlepszy i najwesel­
szy film sezonu.

Całe liiasto

i 09
i balkon

ea
o  S

o tern mówi B m
Dla młodzieży ulgi. parter

MEWA: „Kryjówka szczęścia" i „Au 
djencja" z M. Eggertle.

MASKA: „Wesoła wdówka" i „Czło­
wiek, który zgubił głowę". 

METRO: „Sprawa Dreyfusa". 
MIEJSKIE: „Anna Karenina".

CASINO: „Dom Nr. 56".

casino Hr r * r ,“ *oso
PREMJERA!

..Od świateł do cieni wielkiego 
miasta wiodła droga jej burzliwe­

go życia... 
N A JPIĘ K N IE JSZ Y  FILM 

FASCYNUJĄCY 
Ka| Francis

D O M  Nr.  5 6
w pozostałych rolach:

RICARDO CORTEZ 
GENE RAYMOND

ELITE: „6 lat miłości" i „W blas­
ku księżyca".

EUROPA: „Nie odchodź odemnie".
FILHARMONJA: „W walce z Cara­

tem" (Miłość Maksyma).
FLORIDA: „Sing Sing" i „Spełnio

ne marzenia".
FORUM: „Jestem zbiegiem" i „Le- 

gong".
FAMA: „Symfonja Pracy".
HELJOS: „Dwie Joasie".
HOLLYWOOD: „Pieniądz". Na see- 

nie rewja.
KOMETA: „Dziewczę z Budapesztu* 

i rewja.

K i n o  MIEJSKIE
Pocz. 6—8—10 — 

w święta 4—6—8 —10

MUCHA: „Malowana zasłona" : „Mi* 
Ijoner mimowoli".

NOWA TOMBOLA: „Niewolnica X 
Mandalay" i „Zaproszenie do wal­
ca".

OKU PRASKIE: „Szkarłatny kwiat" 
i „Kapitan Korkoran".

PAN: „Manewry miłosne". _____

W Kinie PAN
Rewelacyjny polski romans 

muzyczny

MANEWRY MIŁOSNE
Reż. J. NOWINA-PRZYBYLSK1 

i KONRAD TOM.
W roi. gł.: Mankiewiczówna, Ha­
lama, Zimińska, Żabczyński, Sie- 

lański.
Humor, Młodość, Radość, Piosenka 
Przepych wystawy. Wspaniała grał

-  BSKOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Bajeczna inscenizacja. — Czar wę­
gierskiego czardasza i płonącego 
temperamentu.— Cygańska muzyka. 

Skrzący dowcip. 
R E W J A

LUX: „A. B. C. miłości" i „8. O. S.
Góra lodowa".

LOS: „Miłość dla początkujących".

PETIT TRIANON: „Niewolnica z 
Mandalay" i „Noc karnawałowa".

POPULARNY; „Malowana zasłona' 
i rewja.

PROMIEŃ: „ABC Miłości" i „Babo- 
ona“.

PRAGA: „Szanghaj" i rewja.
RAJ: „Bandyta - detektyw" i „Wróg
kobiet".
RIALTO „Będziesz znowu moją".
RIVIERA: „Rapsodja Bałtyku".
ROXY: „Rapsodja Bałtyku".
SFINKS: „Mężczyźni wolą blondyn­

ki" j rewja.
SOKÓŁ: „Niedokończona symfonja".
STYLOWY: „Katarzynka" z  F r.

Gaal.
ŚWIATOWID: „Osaczona".
ŚWIAT: „Roześmiane oczy".
TON: „Wyprawy krzyżowe".
UCIECHA: „Piekło" w-g Dantego.
UNJA: „Dyktator" i rewja.

Odpowiedzialny redaktor! Stanisław Niepysid *)rakaraia Sp, N akt-Wydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W araok t


